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Herriot ostrzega (!) Sowiety
a... kłania się Niemcom!

Dalszy ciąg obrad kongresu radykałów
Biarritz, 24. 10. (PAT). O statnim  mówcą, 

k tó ry  przem aw iał poócaas wczorajszych 
obrad kongresu przed przyjęciem  dek larac ji 
na te m a t polityki zagranicznej, był H erriot 

# Henriot m. in. podkreślił, iż nadal pozo. 
Ita je  w ierny Lidze Narodów. Należy jednak 
że stanąć bez złudzeń wobec rzeczywistości.

Pierw szym  w arunkiem  odbudow y fraiic-u 
skiej polityki zagraniczlnej, zdaniem  Herrio- 
ta, jest powrót do pełnej zaufania w spół­
pracy z W. Brytanią.

Przechodząc do Rosji Sow ieckiej, H er­
r io t ośw iadczył, iż nad jest, że przyczynił się 
do w prow adzenia Sowietów do G enew y, ale 
nie będzie tolerował żadnej obcej ingeren 
cji w wewnętrzne sprawy francuskie. W spół 
pracow ał w dziele p ak tu  fnanousko-sowicc 
k iego , ale podpisał również układ o niemie- 
szaniu się w sprawy innego państwa.

Strajk okupacyjny we .,Fiorentynie“ 
zlikwidowany

Chorzów, 24. 10. (PAT). W piątek odbyła 
sio u -komisarza dem ob il izacyjuego konferen­
cja w spraw ie zlikwidowania strajku okupa- 
cyjnego w kopalni ,,F loren 1yn a “ w Łagiewni­
kach. W wyniku obrad doszło do porozum ie­
n ia  między dyrekcją kopalni a Radą załogo­
wą, z wyjątkiem jednego punktu, w którym 
Rada załogowa domaga się podwyższenia ta ­
ryfy plac dla górników, pracujących na wy­
sokim filafze. Ostatecznie spraw ę załatwiono 
w ten sposób, że obie strony poddadzą się ar­
bitrażowi komisarza demobilizacyjnego. Po 
zebraniu strajkujący opuścili okupowania ko­
palnię.

 =000-—

Mówiąc o perspektyw ach  zbliżenia fratt- 
cusko-niem ieekiego, H errio t oświadczył; 
„należy mówić z Berlinem. Niemcy mogą się 
rządzić jak im się podoba, należy sprawdzić 
naszą wzajemną szczerość“.

Przem ówienie swe H errio t zakończył 
w ezw aniem , by różnice party jn e  nie sta ły  
się niebezpieczno d la  F rancji i jo i bezpieczeń 
stw-a. P a r tia  rad y k a ln a  — ośw iadczył mów­
ca — za żadną cenę nie pragnie wojny zew­
nętrznej, ani wojny domowej.
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Sowiety wycofują się z prac
komitetu nadzoru nad nieinterwencją!?

Londyn, 24. 10. (PAT). O negdaj odbyło 
się posiedzenie K om itetu  nadzoru  nad nie­
in terw encją ,' n a  k tórym  rozpatryw ano noty 
sowieckie. W  drugiej nocie onegdaj w ręczo­
nej nząd sowieciki stw ierdza ponownie naru­
szenie porozumienia o nieinterwencji przez 
sygnatariuszy tego porozumienia, w rezul­
tacie czego wojna domowa w Hiszpanii prze 
wieka się. W  konkluzji d ek la rac ja  stw ier­
dza, że rząd sow iecki nie pragnąc nadal 
ponosić odpow iedzialności za w ytw orzoną 
sy tuację , zmuszony jest już obecnie oświad 
czyć, iż zgodnie z jego deklaracją z dn. 
7 października, nie może uważać sie za zwią 
zany (!) porozumieniem o nieinterwencji

sygnatariusz tego porozumienia.
K om itet rozpatryw ał zarzu ty  sowieckie 

skierow ane pod adresem  Portugalii. N ie­
miec i W łoch oraz zarzuty tychże państw  
przeciw ko Rosji Sowieckiej.

Po pięciogodzinnej dyskusji posiedzenie 
odrodczono do środy.

K om unikat w ydany wczoraj po zakoń­
czeniu obnad K om itetu niein terw encji stw ier 
dza, że przedstaw iciel Portugalii odrzucił 
w szystkie zarzu ty , sform ułow ane pod a d re ­
sem jego k ra ju  przez Zw iązek Sowiecki. Ko­
m ite t postanow ił przekazać list przedstaw i­
ciela Sowietów podkom itetow i: na zebraniu 
k tó reg o  de lega t sowiecki udzielił w yjaśnień

portugalskiemu charge daffaires, znajdującemu 
się w Alicante, by powrócił do Lizbony.

Niemcy i Włochy —  tei ?
Londyn, 24. 10. (PAT.) W związku z zer­

waniem przez Portugalię stosunków dyploma­
tycznych z Hiszpanią, w kołach politycznych 
Londynu przypuszczają, że podobny krok na. 
stąpi ze strony Niemiec j Wioch, co byłoby 
prawdopodobnie posunięciem, przygotowują­
cym uznanie rządu gen. Franco z chwilą wej­
ścia jego do Madrytu.

Min. Papee wrócił
z instrukcjami do Gdańska

Warszawa, 24. 10. (PAT). Komisarz gene­
ralny R. P. w Gdański’ min. Papee po kilkn- 
dniowym pobycie w Warszawie powrócił do 
Gdańska z instrukcjami rządu polskiego, aby 
w związku z ostatnimi uchwałami Rady Ligi 
Narodów złożyć Senatowi Wolnego Miasta 
oświadczenie w spralwie ostatnich wydarzeń 
w Gdańsku i nawiązać z nim kontakt w celu 
usunięcia powstałych na tym terenie trndno- 
śd .

Przed wizytę min. Becka w Łondynla
Warszawa, 24. 10. (Teł ). W związku z  za 

pow iedzianą w izytą  ministra spraw zagr. 
B ecka w Londynie, wyjeżdża do stolicy 
W ielkiej Brytalnii am sador an g ie lk i w War­
szawie Kennard.

  o-o-o ------

Bandycki napad na plebanię
Kielce, 24. 10. (PAT). Na plebanię w Wią­

zownicy gminy Osiek pow. sandomierskiego 
8 zamaskowanych osobników, uzbrojonych w 
rewolwery, dokonało napadu rabunkowego. 
Napadu dokonano podczas kolacji, przy któ­
rej siedzieli ks. proboszcz. Reszko, ks. wikary 
Szostak oraz bra t i bratanek proboszcza. —  
Wszystkich domowników i służbę bandyci 
skrępow ali i pod groźbą rewolwerów’ zażądali 
wydania pieniędzy, przy czym wszystkich po­
bito ciężko, oszczędzając jedynie sędziwego 
proboszcza. Napastnicy obrabowali mieszka­
nie, zabierając m. in. 1.800 zl., po czym zbie­
gli. Natychmiast zarządzony został pościg.

Wygrane na loterii
Warszalwa, 24. 10. (Telef.). Podczas dzMej 

szego ciągnienia Państwowej Loterii Klaso­
wej padły wygrane w pierwszym i drugim 
ciągnientu: 5.000 zl. na nr. 181.098; 2.000 ił. 
na nr. 117.047. W trzecim i czwartym ciągnie­
niu 25.000 zł. na nr. 59.555; 10.000 zł. na nr. 
191.761; po 2.000 zl. na nry 14.126, 66.459, • 
190.280.

w większym  stopniu, niż którykolwiek inny co do pewnych punktów.

Wojska narodowe 18 km. od Madrytu
Tenerifa, 24. 10. (PAT.) Wojska powstańcze zajęły Mostolesse pomiędzy Naval Carnero 

a Madrytem. Miejscowość ta jest odległa zaledwie o 18 kim..od stolicy. Samoloty powstańcze 
bombardowały Bilbao, wyrządzając wielkie szkody. Na odcinku Siguenza wojska powstańcze 
zajęły górę San Cristobal. Samoloty powstańcze zbombardowały Kartagenę i 3 stojące 
w porcie okręty rządowe.

Portugalia zerwała stosunki 
dyplomatyczne z  rządem madryckim

Lizbona, 24. 10. (FAT.1 Minister spraw 1 zmuszony zawiesić swe stosunki dyplomatycz 
zagr. przesłał do ambasadora Hiszpanii notę, | ne z rządem madryckim. Dzisiaj rano, jak do- 
w której oświadcza. Iż rząd portugalski je s t1 nosi agencja Havasa, telegraficznie polecono

za, ze p o p  m i z
Szerokie plany przywódcy reksistów

Paryż, 24. 10. (PAT.) Przewódca reksistów 
belgijskich Leon Degrellę w wywiadzie udzie­
lonym przedstawicielowi „Tntransigeant“ spre­
cyzował dążenia tego ruchu, jak również uslo 
sunkowanie się reksistów do Francji i Niemiec 
Degrelle oświadczył, że jeżeli chodzi o teren 
wewnętrzny, io dąży on do utworzenia dwóch 
ministerstw oświaty, a mianowicie walońskie­
go i flamandzkiego. Ruch reksistów zrod/il 
się z poczucia konieczności dokonania rewolu­
cji moralnej i pewnego rodzaju religijnej wy­
prawy krzyżowej.

Jeżeli chodzi o polityko zagraniczną, to 
Degrelle pragnie- utworzenia bloku belgijsko- 
holenderskoszwajcarskiego, w skład którego 
wchodziłoby również wielkie księstwo Luksem­

burg. Przewódca reksistów dał. również wyra* 
swoim sympatiom dla kanclerza Hitlera, zazna­
czając, iż w ruchu narodowo-socjalistycznym 
nie podoba mu się tylko neopogauizm. Degrelle 
sądzi, żc Franoja nie ma powodów do obawiania 
się Niemiec, gdyż obecnie jest pod względem 
militarnym o wicie silniejsza i gdyby teraz wy. 
buchła wojna, nap o w no zakończyłaby się zwy­
cięstwem Francji. Degrelle powiedział następ­
nie, iż żywu dla Francji jak najlepsze uozuria, 
ale wolałby, aby Francja była silniejsza. Gdy 
dojdę do władzy, zakończył przywódca rek-si- 
stów. główną misją dyplomatyczną Belgii bę­
dzie doprowadzenie do pojednania między 
Niemcami a Francją.
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Słabe nadzieje odbycia konferencji pięciu mocarstw Dzieci G rze szo ls lie go  zatrute zostały talem
pogo

dzić uic sposób. Porównamie łych tekslów 
winno ustalić, jakie istnieją jeszcze (!) szanse 
odbycia skutecznej konferencji 5-riu mo­
carstw.

W arszaw a, 24. 10. (Tel.) Po wyjaśnieniu 
oskarżonego Grzeszolskicgo r.lożionydi w 
dniu w czorajszym . Sąd A pelacyjny p rzy stą ­
pił dziś do w ysiucliania opini biegłych. Na 
sałi sajlowej zjawili się: prof. Sienęalew icz 
7. Wiltna, (!rzywo-T)abrowski i Nodnakowsk:.

Londyn, 24. 10. (PAT). „Tim es11 podaje 1 domin sobie, że zaw ierają bardzo wiole sprzo
następującą wiadomość: A m basador belg ijsk i, cznośer i propozycyj, którech ze sobą 
doręczył wczoraj w Forcigu Office odpowiedź 1 
rządu belgijskiego na notę brytyjską 7. 18 
września, dotyczącą przewidywanej konferen­
cji 5 mocarstw. Odpowiedź ta mniej więcej
idzie po linii tych punktów, które zostały wy- _________________________
sunięte przci króla Leopolda w jego niedaw-1 ^  
nej moiwie. Obecnie otrzymane zostały od do- i —  ,  _
Wiedzi od wszystkich l-cb rządów, do których j 1 ^ 7 0 0  l O  R r  7 D 6 7 5 I  1 1 7 1 1 9 / 2 1  T f i r ł T l ^ f n f i O
nota brytyjska została wysłana. Najbliższymi ■ I  f c G K l l O  I I I  L  ^  11 t  f  I U f  l l l u l I I I U
zadaniem Foroign Office będzie podjęcie pew 
nego porównania tych !-eh odpowiedzi. Żadna 
* odpowiedzi nic zostaln ogłoszona, ale istnie.
Ja dp.dataczno wiadomości o nieb. aby uświa

A . R E I M , Kraków, Rynek 37

poleru najtaniej
W ałeczki watowe 
i gumowe 1I0 zao­
patrzeń a okien 01I 
/.mina, kit i gips.
Św iece grobow e

M y d ł a  toaletowe 
w o d y  kolońsktc, 
s z c z o t e c z k i  do 
zębów, l a t a r k i  
elektryczne, baterie.

Termosy.

P. K. P. przyjmować będę 
rok rocznie około 1000 osób

Warszawa, 24. 10. (PAT). Dziś odbyła 
się w obectności m inistra kom unikacji płk 
U lryctia odprawa dla 800 praktykantów ko­
lejowych z wyższym  i średnim  w ykszta łce­
niem , przy jętych  w tym  roku do służby ko ­
lejowej.

Do zebranych ze w szystkich d y rekcy j 
p rak ty k an tó w  kolejow ych min. U lrych w y­
głosił przem ów ienie, pośw iecone pow itaniu 
m łodych sił p rzy jętych  na ‘łesieni b. r- do 
służby w P. K. r .  a jednocześnie pożegna- 
n iu  w&zystkicii starszych  pracow ników , k tó ­
rzy  opuszczają szeregi służby kolejow ej, 
przechodząc w zasłużony stan  spoczynku. 
P rzy  te j okazji p. m inister zaznaczył, żfe P. 
K. P. corocznie potrzebować będą około 
100 kandydatów z wyższym w ykształce­
niem , ok. 600 z wykształceniem  średnim te­
chnicznym lub równorzędnym i na stano­
wiska niższe ponad 400 osób. P oczynając 
już od r. b. r. K. r. przyjm ow ać bedą systc- 
niatyCTinie około 700 młodych lndzi rocznie, 
a liczba ta w najbliższych latach  wzrośnie 
ponad tysiąc osób. a z czasem jeszcze w ię­
cej. gdy  zniknie obecna, rezerw a personelu.

„włoską cesarską Abisynię"
Berlin, 21. |(). (PA f), Niemieckie biuro i u formacyjne donosi: Wioski m inister spraw

zagranicznych lir. Ciano był dzisiaj przyjęty przez kanclerza.
kanclerz Rzeszy w rozmowie z przedstaw icielem  rządu faszystowskiego zakom uniko­

wał, iż rząd niemiecki postanowi! formalnie uznać włoską cesarską Abisynię. Włoski mi­
nister spraw zagr. oświadczył, iż rząd faszystowski przyjmuje do wiadomości to oświadczę- I 
nie w całej świadomości jego znaczenia.

Sprawa Boussaca na wokandzie sądowej
Warszawa. 21. Itt. (Tok). W iceprezes 

W ydz. H andlow ego Sądu Okr. w W arszawie 
L au te r w yznaczył na przyszłą sobotę 31 
październ ika rozpraw ę w siprawic Żyra Lii o 
wa, na której rozpatrzona będzie skarga 
wniesiowi przez koncern Boussaca przeciw 
ko ostatnim decyzjom Sądu. Dawny zarząd 
Zakładów  Żyrardow skich wniósł zażalenie, 
kw estjonujące potrzebę pow ołania specjal­
nej kom isji ekspertów ' dla ścisłego obliczc- 
inia s tra t  poniesionych przez mniejszość 
akcjonariuszy  polskich. S tra ty  te  w edług 
prow izorycznych obliczeń szacunkow ych 
wynoszą około 25,000.000 zł. Z sum y te j da­
łoby się jeszcze uratow ać na korzyść. Zyrar 
dow a 11,000.000 zł., które  pozostają  do roz­
rachunku m iędzy spółką, akcy jną  Zakładów

Największy Katolicki Skład

Fr. liopaouńskt l Sho
HrahOw Bracha 2

Ceny najniższe. Ceny najniższe.

Kredyty dla knpiectwa chrześcijańskiego

Żyrardow skich a podstaw ionych przez daw ­
ny zarząd dostaw cam i. Na sobotniej rozpra­
wie rozstrzygnięty  będzie wniosek koncer­
nu Boussaca o dopuszczenie ekspertów  z je 
go ram ienia i zbadanie gospodarki w Żyrar­
dowie od chwili gdy został wprowadzony I 
sekwestr rządowy.

Po kilkugodzinnych naradach  eksperci wy- 
dali opinię jednom yślną, k tó rą  sądow i prze-i 
stawił profesor Bicngalewicz. Na podstawi-.- 
materiałów', znajdujących sie w ak tach  sp ra­
wy biegli przyszli do przekonania, że śmierć 
.lana i L ucyny Grzeszolskich, dzieci o skar­
żonego Grzeszolskiego nastąp iła  skutkiem  
zatrucia  pierw iastkiem  m etalicznym  talent, 
P ie rw iastek  ten -wywołał u dzieci zaburze­
n ia  żołądkow e, k tó re  zakończyły się śm ier­
cią. Tal dostał się do organizm u dzieci za 
icli życia i s ta ł się bezpośrednią przyczyną 
zgonu. Sekcja zwłok nie w ykazała  poza 
tym  takich zmian, k tó reb y  same przez się 
mogły spowodować zgon. Co do zatrucia  
służącej Grzeszolskich Cabnjówny, nic mcż- 
na stw ierdzić, ażeby za tru to  ją talem. Po 
wywodach b ieg łych  adw okat Hofmoikl-Ostro 
wfiki powoływał się na opinię jednego z le­
karzy, k tó ry  za przyczynę śmierci uważał 
gruźlicę. Gruźlica m iała w yw ołać następnie 
zapalenie opon mózgowych. Prof. Grzywo- 
Dąbrowski ośw iadczył, że rzeczoznawcy 
z tym  poglądem  się nie zgadzają.

Świece kościelne, lam pki na groby
poleca fabryka

F e lik sa  M ikesk i
=  K r a k ó w , S ła w k o w s k a  1 9 ,  =
Kok /.atożduia lSWj. Tetef. 159-42.

I s t i i i  l i k t t j i  p i  r a n
Kraków, 24. 10. Dziś odbyto się ostatnio 

posiedzenie Komisji Likwidacyjnej Wojew. 
Komitetu Pomocy Ofiarom Powodzi w K rako­
wie, pod przewodnictwem wicewojewody dr. 
Małaszyńsldego.

Z przedłożonego zamknięcia rachunków za­
twierdzonego i podpisanego przez komisję rewi­
zyjną z przewodniczącym dr. Włodz. Krausem* 
prezesom Okr. Izby Kontroli Państwa po zba­
daniu przez nią aklów i rachunków wynika, że 
ogólny dochód na pomoo dla powodzian tak w

Kraków, 24. 10. Przy licznym udziale od­
było się zebranie knpiectwa polskiego w spra­
wie kredytów, przyznanych przez rząd dla zor. 
ganizowanego chrześcijańskiego kupiectwa. — 
Przewodniczący, wiceprezes Izby Przemysłowo. 
Handlowej >p. Kuhn zaznaczył, że zachodzi mo­
żliwość podwyższenia przyznanego kredytu 
miliona zł. do sumy dwu milionów, w związku 
z czym suma przeznaczona dla kupców człon, 
ków Krakowskiej Kongregacji Kupieckiej by­
łaby podwyższona ze 100 do 200 tvs. zł. Szcze­
góły uruchomienia powyższych kredytów są na 
stępujące: 1) bedą one udzielane jedynie człon­
kom organizacji, wchodzących w skład Naczel­
ną] Rarly Zrzeszeń Knpiectwa. Polskiego, t. j. 
na terenie Małopolski Zach. wyłączni© człon­
kom Krak. Kongr. Kupieckiej. 2) Na terenie 
działalności Krakowskiej Kongr. Kupieckiej 
kredyty będą udzielane przez Bank Zw. Spółek 
Zarobkowych Oddział w Krakowie. 31 Pożycz­
ki udzielane będą w formie kredytu za weksla­
mi. wystawionymi przez kredytobiorcę na zle­
cenie Banku Zw. Sp. Zarobkowych i zabezpD-
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UKARANO .1UŻ 1.500 OSÓB.
W arszawa, 24. 10. (Teief.). Wojewodowie 

T starostowie złożyli już władzom nadzorczym 
pierwsze sprawozdania 7. akcji zwalczania 
zwyżki cen na a Wykuły żywnościowe wr kraju. 
AV ciągu ubiegłego tygodnia na terenie wszyst 
kich województw pociągnięto do odpowiedział 
ności blisko 1.500 osób, klóre pobierają nad­
m ierne ceuy, bądź też omijały przepis o wy- 
w ieszanin cenników.

czonc poza podpisem kredytobiorcy jako wy­
stawcy dwoma podpisami solidarnych porę­
czycieli.

KOŁDRY s—
materace, p o d u s z k i ,  stare 
kołdry, materace przerabia:

WYTWÓRNIA KOŁDER 
MA TUSIEW ICZ

=  Kraków Poselska 20. =

Warszawa, 24. 10. (Tel.) Agencja Press 
donosi, że informacje senatora Algajera o w y­
sokich zarobkach generała Fel. Mactszew&kie- 
go w fabryce Scheiblera i Grohmana w Łodzi 
nie pozostaną bez następstw. Informacjami tymi 
zainteresowały się kierownicze Czynniki rzą tb . 
we, dla których likwidacja przerostów zarob­
kowych elity gospodarczej jest wysoce na rę 
kę. Obecnie trwa wyczekiwanie na rezultaty 
badania faktycznego stanu rzeczy w fabryce 
Scheiblera i Grohmana, po czym nastąpią praw­
dopodobnie odpowiednie dyspozycje czynników 
rządowych. W kołach poinformowanych zwraca 
ją uwagę, że senator Karol Algajer, który 
ujawnił zarobki gen. Maciszewskiego i tow. 
jest senatorem z nominacji. Senator Algajer 
ślusarz z zawodu, to zasłużony d7.iałacz nie­
podległościowy. który był prześladowany przez 
władze rosyjskie. Należy przyjąć, że informa­
cje senatora Algajera- o zarobkach elity gos­
podarczej na terenie Lodzi są oparte na rea!-

4 tys. gdańszczan
zasili armię niemiecką

Warszawa, 24. 10. (Telef.). Ageuoja Press 
donosi z G dańska: Na teren ie  W olnego Mia­
sta  zakończony został werbunek ochotników 
do służby w armii niemieckiej. Do biur w er­
bunkowych zgłosiło się około 6.000 ochotni­
ków, z których ponad 4.000 uznano za zdat­
nych do służby. Ochotnłey są wyłącznie oby­
watelami gdańskimi. Wysiano ich partiam i do 
Niemiec, przy czym najliczniejsze transporty 
skierowano do garnizonów w Prusach W sohod 
nich.

nych podstawach. Gen. Maciszewska jest nazy­
wany w Łodzi żartobliwie kolekcjonerem pre 
zesur. Nie ma bowiem obecnie żadnego poważ­
niejszego zrzeszenia gospodarczego w Łodzi, 
w którym by nie piastował godności prezesa. 
Prezesury nie są oczywiście wszystkie płatne, 
nie mniej dają one poważny dochód w postaci 
diet, zwrotu kosztów podróży i t. d. Zarobki 
miesięczne gen. Maciszewskiego oblk«ają w Ło 
dzi na około 20.000 zł.

gotówce, jak i w naturze wynosił zf. 22,624.938 
gr. 93, na którą to kwotę złożyły się: udział 
rządu 4:513.774.62 zł., ofiary społeczeństwa w  
kraju 5 zagranicą w drodze przez Ogólnopolski 
Komitet T. O. P. 15,862.936.67 zł., ofiary spo­
łeczeństwa z wojew. krakowskiego 2.212.773.7'' 
zł., odsetki 35.453.88 zł. Wprawdzie klęska po­
wodzi w roku 1934 wyrządziła na terenie wo­
jewództwa krakowskiego szkody w rolnictwie 
i budynkach na przeszło 40.000.000 zł., to jed­
nakowoż pomoc udzielona powodz!anom przeć 
Wjewódzki Komitet P. O. P„ chociaż w mniej­
szych rozmiarach aniżeli doznali oni strat, w 
dużej mierze przyczyniła się do odbudowania 
i przywrócenia do możliwego stanu ich gospe 
darstw. Akcja pomocy dla powodzian rozmiara. 
mi swymi i wysiłkiem społeczeństwa przekracza 
wszystkie dotychczasowe akoje pomocowe.

PrzepukllnowePasy
O p a s k i  B r z u s z n e
S u sp en zo rja , p ro sto trzy m acze

Aparaty o r t o p e d y c z n e
P ro tezy  ręczno  i nożne, szczud ła  ku le  itp  

W y konu je  w e w ła sn e j p raco w n i

Harzedzia Lekarskie
oraz

u sk u teczn ia : n ap raw y , o strzen ie  i n ik low anie

L. Knaplński Kraków
u l . M i k o ł a j s k a 7 .  ? © I . 1 0 5 - C 5

Madryt bliski całkowitego odcięcia
Hendaye, 24. 10. (PAT.) Z Madrytu dono­

szą, że komunikacja samolotowa między Ma­
drytem a Barcteloną znajduje się pod ścisłym 
nadzorem i zarezerwowana jest wyłącznie dla 
osób oficjalnych. Komunikacja kolejowa jest 
,utrzymana, jednak funkcjonuje z wielką ostroż 
nością w terenie zagrożonym. Przed wypuszczę, 
niem pociągu każda stacja kolejowa zapytuje 
drugiej, czy tor jest wolny i bezpieczny

Władze w Madrycie (przystąpiły do rekwi­
zycji materaców, poduszek, koców i przeście­
radeł. Codziennie naznacza się kilka ulic śród­
mieścia, w których doJtonywuje się zbiórki. — 
Każda rodzina jest obowiązana do dostarcze­
nia. pełnego kompletu pościeli.

Kobieta przedstawicielką Madrytu 
w Szwecji

Madryt, 24. 10. (PAT). Izabela Oy ar za bal 
dc Palencia została mianowana m inistrem  
pełnomocnym Hiszpanii w Sztokholmie. .Test 
ona znaną działaczką partii socjalistycznej, 
i reprezentowała w ielokrotnie Hiszpanię w Ge

new ie w sprawach. z wiązany cii z zagadnienia­
m i piracy i opieki społecznej.

Wytoczyli zaoczny proces
obrońcy Alkazaru

Madryt, 24. 10. (PAT). Dziś rozpoczyna 
się przed trybunałem  ludowym proces prze­
ciwko płk. Jose Moseardo, oskarżonemu n wy 
wołanie buntu wojskowego w Alcazarze, w 
Toledo. Prokurator zażąda kary śmierci, wy­
rok jednak zostanie wydany zaocznie, gdyż 
oskarżony znajduje się po stronie pow stań­
ców.

Kostek-Biernacki wojewodą łódzkim?
W arszawa, 24. 10. (Telef.). Z Łodzi dono­

szą, że w tamtejszych kołach pojawiły się po 
głosiki jakoby po 11 listopada m iał ustąpić do­
tychczasowy wojewoda H anke Nowak, a jego 
miejsce zająć wojewoda poleski Kostek Bier­
nacki Pogłoski te  n ie wydają się praw dopo­
dobne.
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By uniknąć tragicznego zderzenia
Rosja Sowiecka oświadczyła w Eondy- 

me, że  się nie czuje nrfąz&oig umową młę- 
Hzynarodową o flleurterwencp wi Hiszpanii. 
A krok swój motywom ała perfidnie rzeko 
mym pogwałceniem tej om owy przez „inne 
państwa*'.

Pisząc w numerze i  tO paździenlk.* o
bezczelnym proteście Sowietów przeciw „in- 
gerencji** kilku państw w  sprawy Hiszpanii, 
określiliśmy go jako manewr, majacy Rosjii 
umożliwić „wydatniejszą, niż dotąd pomoc'* 
dia Madrytu i usprawiedliwić ją w oczach 
świata. Dalszy rozwój wypadków potwier­
dził ten pogląd. Ostatnie oświadczenie Ro­
sji. żp się nie uważa za związaną umową o 
nieinterwencji, n ie zostawia co do tego 
żadnych wątpliwości.

Trzeba się więc z tym liczyć, że Rosja 
roztoczy teraz szczególną opiekę nad rządem 
madryckim i zechce wszystko zrobić, by 
mu w wojnie domowej zapewnić zw ycię­
stwo. Nie trzeba zbytnio podkreślać, w jak 
niebezpiecznej znalazła się skutkiem tego  
Europa sytuacji. Otwarte wmieszanie się 
Rosji do wojny domowej — o ile nie bę­
dzie zahamowane przez inne państwa — ino 
że w ywołać powszechną konflagrację wo­
jenną. W yraźmy nadzieję, że tak się nie sta 
nie. i że Europa zdoła okiełznać rwącą się 
do W ielkiej Awantury Rosję. Ale też bądź­
my na wszystko gotowi.

GROŹBA ZDERZENIA DWÓCH

Kto chce uchronić świat przed tragicz 
nym zderzeniem dwóch światów cywiliza­
cyjnych, jakie reprezentuje bezbożny komu 
nlzm i chrześcijańska cywilizacja, temu po­
zostaje jedna tylko droga: praca nad wy- 
ciąguięciem konsekwencyj z chrześcijań­
skiego ideału społecznego.

Walka z komunizmem jest nie tyle roz­
prawą przy pomocy materialnych środków  
walki (choć i ta może się okazać nieuni­
kniona, jak się stało w Hiszpanii), ile wal­
ką duchów, przeciwstawieniem mu odrodzo­
nego przez chrześcijaństwo człowieka i spo 
łeczeństwa.

„NOWY CZŁOWIEK *.
Doskonale z tym ujęciem charakteru 

walki, która nas czeka, zgadza się tegorocz 
ne hasło Akcji Katolickiej o wycnowaniu 
nowego człowieka. Tylko trzeba je uczy-

ŚWIATÓW.

nić hasłem praktycznym i dać mu treść od­
powiadającą współczesnym warunkom ży­
cia. W enc. o chrześcijańskim wychowaniu, 
„Divini Tllius Magistri**. Pius XI kładąc na 
to nacisk przypomina powiedzenie Tertulia- 
na o ścisłym związku, który winien zacho 
dzić między chrześcijańskim ideałem w y­
chowawczym, a życiem bieżącym.

Powiedzieliśmy, że walka z komuniz­
mem jest przede wszystkim walką du­
chów. Kto chce uniknąć tragicznego zderze 
nia, którym grozi obecna sytuacja, winien 
stanąć do pracy nad stworzeniem nowego 
człowieka i nowego społeczeństwa w duchu 
chrześcijańskiego ideału wychowawczego. 
To bodzie, najlepszym i najbezpieczniejszym  
przezwyciężeniem komunizmu. Inne srodki 
mogą działać doraźnie, ale me głęboko i nii 
uf. długo. J. P.

Posła do obuwia
Pasto do podft

P łyn  d o  m etali

Bądźmy więc gotowi nawel na najgor­
szą ewentualność. Nie ulega już bowiem  
chyba dia nikogo wątpliwości, źe Bolsze- 
wia chce Europie narzucić swój „ustrój'*, 
swoją „cywilizację*4 i swoją „religię". Zmie­
rza do tego celu z całą konsekwencją i z ca ­
łym uporem, których wymaga realizacja 
tak zuchwałego i tak śmiałego planu. Ale 
Europa nie jest jeszcze stadem baranów. 
Dzieło rozkładu chrześcijańskiej cywiliza­
cji Zachodu poszło już baidzo daleko, a m. 
in. wyraża się tak niebezpiecznym* objawa­
mi. jak karesowanic komunistycznej „cywi- 
lizacji*' przez znaczny odłam literatury (we 
Francji, w Polsce). Nie mniej jednak żyje 
jeszcze w Europie świadomość bienńnowf j 
sprzeczności między komunizmem, a  ćhlhe 
ścijańską cywilizacją Zachodu. Jeśli więc 
bolszewizacja Europy będzie dalej oostępo  
wać, to — czy kto będzie chciał, czy nie 
—■ przyjdzie do straszliwego zderzenia 
dwóch obozów i dwóch kierunków cyw ili­
zacyjnych. Zderzenie będzie straszliwe. 
Ale — k nm eczne.

Jedno tylko może świat przed nim oca­
lić. Mianowicie odrodzenie w duchu chrze- 
ściańskich ideałów społecznych.

Frazes? Nie! Przeciwnie, jest to jedyne 
praktyczne rozwiązanie, dziejowego proble­
matu przełomu, w którym żyjemy. Fraze­
sem zaś wydaje się dlatego, że  ludzie zbyt 
często szermują tym pojęciem: „chrzęści
jańskie ideały społeczne*' — a nie chcą 
wrnknąć w jego treść i nie chcą wyciągnąć 
x niego konsekwencyj.

WIZJA PRZYSZŁOŚCI.

Przegląd prasy...

Dzisirjsze św ięto „Chrystusa Króla*' 
zmusza nas do rozważenia tego nojęcia i do 
wysnucia z niego właściwych, praktycz­
nych, wniosków.

U st  pasterski Ks. Metropolity Sapiehy, 
który podajemy na innym miejscu, ułatwia 
nam to zadanie w sposób znakomity. W czy­
tajmy się w jego wskrzania, a pojmiemy, 
jak praktycznym i aktualnym jest hasło ■ 
społecznego królestwa Chrystusowego, lub: 
chrześcijańskiego ideału społecznego!

Ku czemu zmierza świat po przez fer 
ment i chaos dnia dzisiejszego? W jakim 
kierunku pcha go nie zawsze uświadomiona 
przez świat idea rozwojowa? Jaka jest wi­
zja lepszego świata tkwiąca we wszystkich  
ludzkich zmaganiach, błędach i nawel upad­
kach dzisiejszej Europy?

Francuski socjolog, Legrand, rzucił traf 
ną odpowiedź na to pytanie:

„Świat chce jedlności. k tó raby  ok ieł­
znała  egoizm, i chce sprawiedliwości, 
k tó rab y  dokonała lepszego podziału 
dóbr m ateria lnych’*.
Nie inna wizję rzuca przed oczy społe- 

czeństw  Pius XI w enc. „Quadrag. anno“. 
Te ram? też cele stawia Ks. Metropolita 
Sapieha w Swym ostatnim pasterskim li­
ście, k iedy akcentuje miłość i sprawiedll 
w ość, jako idee kierunkowe rozwoju spo­
łeczeństw*.

Jest więc zgodność między kierunkiem  
rozwojowym społeczeństwa ludzkiego, a 
chrześcijaństwem, które, wyobraża Kościół
kato lick i.

Współpracownicy p. pułk. Koca
„Obmna, Ludu'* (organ N. P. R.) om a­

w iając rew elacje prasy o planie organizacji 
p ik. Koca. pisze, że nasuw ają się dwie 
uwagi:

„Pierwsza, że musi niechybnie i to w 
gronie niezbyt daleko od ,p. Koca stoją­
cych działaczy „sanacyjnych** — rozgry­
wać się jakaś walka podjazdowa, mająca 
na celu albo sparaliżowanie podjętej przez 
niego akcji, albo skierowanie jej na inuća 
bardziej dążeniom „oponent,ów“ odpowia­
dające, drogi. Druga, że najprawdopodob­
niej istnieje kilka projektów (krąż? pogło­
ski o trzech!) planu polityczno-ofganizacyj- 
nego, przygotowanego przez p. Koca i 
grono najbliższych jego w tej sprawie 
współpracowników, wśród których znajdo­
wać I ię jakoby maja pp.: Miedziński, b. 
minister Flojar-Reiohmann, poseł Brzęk. 
Osiński (b. sekretarz generalny RBWR.lt, 
b. minister Paciorkowski i znany kiedyś na 
bruku toruńskim działacz b. BBWR. p. Bir- 
kenmajer... Możliwe jest, że wszystkie te 
projekty padły ofiarą... niedyskrecji i stąd 
rzekoma chaotyczność informacji o struk­
turze tego przyszłego „Obozu (czy ta i 
Związku) Ozynu Państwowego**, jaki pTas® 
„sanacyjna** przypisuje informacjom dzień 
ników niezależnych**.

„Pow agi" wyzwoloiiców
„Wyzwoleńcy** ureą-dzili sobie niedaw ­

no w W arszaw ie „kongres**. Bvlo to bardzo 
skrom ne zebrańko małej g rap y  politycznej. 
N iem niej p. K. M alinowski w tygodniku 
„Wyzwolelnie** chwali się. że ..kongres’* się 
udał.

„Przyjechali w liczbie —  do 4tK) osób 
— same prawie powagi życia c h ło p s k ie j  
Błażej Dzikowski z Urzędowa, Błażej Sto­
larski z Brzezińskiego, Pcda z Sięrpcckie- 
go. Jaskólski Marcin i Gutowski Stanisław 
z Grójeckiego, Grzegorz Latek z pod Kocku 
w Lubertowskim, Adam Bardziński z Czę­
stochowskiego — samych takich . przedwo­
jennych świeczników chłopskiego życia 
wiejskiego kilkudziesięciu**.
Te to „powagi** — pisze p. Malinowski — 
„potępiły tyćn, co chcą jeszcze WitosaV 
który pospólnie z endeetwem Hallerów i 
Dmowskich chciałby słirawowaśj, rządy w 
Polsce, jak to już po kilkal.roć czynił, .u : 
chłopu i całej wsi poliska-j nie uczynił nic 
dobrego; niczego dla niej nie zbudował, co 
by siłę chłopu zapewniło i co hv go wpro­
wadziło na wyższy szczebel odrodzenia**.

tydoir wolno pracować 
w niedzielo

„Nowy Dziennik** donosi z W arszaw y  
„Po długich(!) staraniach(l) p. wojewoda 

Jaroszewicz zezwolił żydowskim piekarzom 
pracować w niedzielę pod warunkiem, że 
w sobotę będą ich piekarnie nie czynne. 
W związku z tyra szef wydziału aprew za 
cyjnego zwrócił się do przewodniczącego' 
towarzystwa Szomrej Szabos, rabina May 
mona z poleceniem czuwania, aby żydowscy

piekarze nie pracowali w sobotę. Członko­
wie Szomrej Szabos będą od dzisiaj obcho­
dzili wraz z policją piekarnie żydowskie 
i w razie stwierdzania, ż© pracują w sobotę* 
zezwolenie na pracę w nadzielę zostanie 
cofnięte**.
N it rozumiemy! Ustawa o spoczynku  

niedzielnym odnosi się do wszystkich  
warstw społecznych i do wszystkich naro­
dowości mieszkających w Polsce. Tak przy 
najmniej dotąd sądziliśmy. Skądże więc 
wyjątek dla p ń k a-zy  żydowskich? Co na 
to organizacje chrześcijańskich pracodaw­
ców? Bo chyba rozumieją że za piekarnia­
mi m ogą pójść sklepy! A wtedy...
Neutralno** Belgii l Polska

P. B. K. pisząc w „K urierze W arszaw- 
skim “ o wyjeżdzie p. min. Becka do L ondy­
nu. tjw uoczośnie zw raca uw agę na lekko­
m yślny kom entarz póloficjalnej -ajencji 
..Polska Inform acja Polityczna** na tem at 
neutralności Belgii.

„Można być — zauważa — pewnym, że 
w toku kilkudniowej, a więc długiej wy­
miany zdati minister Beck nie pow oła się 
ani razu na to, że był kiedykolwiek zwo­
lennikiem czyjejkolwiek polityki neutral 
ności. Wczorajczy komunikat „Polskiej In­
formacji Politycznej**, zbliżonej do Ministę- 
rium Spraw Zagranicznych, porywczo sła­
wiący now-y zwrot w polityce belgiiskiej, 
będzie — ani wątpić — zapomn any, trak- 
lowany per non est. W każdej bowiem 
ik.uchni może się zdarzyć, że się coś niedo- 
smarzy. Poza takimi barainościami, jak od 
wieków oklepana prawda, że trzeba upra­
wiać ■ „własną, niezależną politykę**, oraz 
poza szeregiem niedokładnych wniosków o 
powadze zwrotu belgijskiego rzeczony ko­
munikat P. I. P. zawiera pochwałę polityki 
neutralności. Trudno pojąć cel tego wystą 
pienia. Pomijając już błędy w argumentacji 
'zeczowej, przecież podobna apologia nie 
może mieć żadnej sity atrakcyjnej w u- 
stach polityka polskiego, którego kraj nie 
zajmuje stanowiska neutralnego w życiu 
międzynarodowym**.

Fermenty w Belgii
Belgia weszła w okres doniosłych, a być 

może burzliw ych, przemian. 'Wyraziło to się 
już zdecydowanym zwrotem jej polityki za­
granicznej. W ewnętrzno-polityczna sytuacja 
Belgii również ulega przeobrażeniom. Struk  
tura polityczna tego  k ra ju , ukształtow ana 
była do tąd  od stu  już lat. w sposób podob­
ny do angielskiego i polegający ne sy ste ­
mie dwóch panty.j (kato lickiej i liberalnej), 
a potem  trzech (doszła, socjalistyczna). Obec 
nie na arenie politycznej zjawił się czyn­
nik nowy — reksiści, którzy stale rosnąc 
na siłach rozsadzają już tradycyjną struk­
turę polityczną Belgii

„R ex“, jako  ruch polityczny, liczy do­
piero 11 miesięcy życia! Przed rokiem  m a­
ło k to  n rw el w  B ogi) wiedadał żfc w ycho­

dzi w Lowanium tygodnik  ' pod tym  ty ­
tułem , w ydaw any przez grupę m iodzie,yą 
zw iązany  z kato lick im  uniw ersytetem , 
istniejącym  tv tym  mieście. Na czele ten 
grupy stainął miody 30-letui Leon D egrel­
le. k tó ry  stw orzył z niej potężny ruch po. 
lityczny, ogarn iający  dziś cala Belgię. VY< 
w yborach w dniu 24 maja br. młoda, partia  
reksistow ska. k tó re j przeciw nicy nie tra k ­
tow ali poważnie aż do chwili ogłoszenia 
wyników w yborczych, zdobyła od razu 21 
m andatów  (partia  katolicka 63, socjalistyez 
;na 70, liberalna 23) i siły jej rosną, jak  to 
zgodnie stw ierdzaią naoczni obserw atora 
wie życia w ew nętrznego Belgii, dalej w 
sposób niezw ykle szybki. Tygodniu „R e*1 
bije już 350 tysJ Hasło ..Rex uainem*’ (Rex 
zwycięży) rozbrzm iewa coraz silniej.

Leon D egrelle tw órca i wódz nowego 
obozu, uważanego pow szechnie za belg ij­
ską odmianę faszyzm u, jest wychow ankiem  
partii katolickiej. Przedłożył on swego cza­
su jej przywódcom szeroko zakrajonw pro­
gram reform państw ow ych. k tó r \  został jed ­
nakże odrzucony. Przypom m a się tu h isto­
ria M assoliniego, k tórego „n ierea lny ’* pro­
gram został również swego czasu odrzuco­
ny przez włoskich socjalistów . D egrelle po­
rzucił szeregi nartii kato lickiej, lecz pozo­
sta ł nadal gorącym  katolik iem , i założył o- 
bóz polityczny, k tórego  nazwa wywodzi się 
ze słów: C hrystus — Król, C hristus —
Rex.

Działalność polityczna Degrelle*a jtst wy 
mierzona przeciw w szyatkin tfzn r  ^trady­
cyjnym partiom bclgijSKim. Głosi oft bez 
kom prom isow e wcielanie w życie ideałów 
chrześcijańskich. W ystępuje przeciw- m ate­
rializmowi i egoizmowi, dedzi i pi j tinuie 
w szystkie nadużycia, jakie się w Belgii 
często zdarzają z powodu ścisiego związa­
nia party j politycznych z organizacjam i go 
spodarczum i. W program ie D egrelle‘a jest, 
n iew ątpliw ie w iele m i s t y k i  w jej szla­
chetnym  zresztą w ydaniu. Zarzuca się mu 
jednakże często, że program  jego grzeszy 
równocześnie naiwnością i nieuoświadcze- 
niem, w ypływ ającym  z młodości ruchu i jo . 
go przywódcy. Trudno powiedzieć, ile jest 
praw dy w tw n  zarzucie. W każdym  razie 
Degreile odznacza sie jednocześnie realiz­
mem środków. Zarzuca się mu także, że ro i 
bija. partię  kato licką. I to jest. n ieste­
ty , praw da Na jego obronę jed n ak  należy 
przytoczyć, że działa w najlepszej wierze, 
a wpływem swojegp program u obejmuje 
szerokie naw et socjalistyczne koła.

DC władzy, i to  do ujęcia w swoje ręce 
całkow itej w ładzy, zm ierza iniewątnliwie 
ruch reksistów  pod przewodnictwem  D t- 
grelle‘a. K iedy po majowych wyborach 
król Leopold III. zaofiarow ał D egrellowi w 
koalicyjnym  gabinecie tekę m inistra spra­
wiedliwości, przyw ódca reksistów  odmówił, 
ośw iadczając: „N iestety . W asza Królew­
ska Mość, nie mogę przy jąć, gdyż natych­
m iast po objęciu urzędow ania m usiałbym 
aresztow ać przynajm niej stu bankierów , a 
na to n ie  zgodziliby się moi gabinetow i k o ­
ledzy*’.

Rex cainena? Nie wiadomo. W zrost jego 
wpływów poważnie już jednak  niepokoi 
obecny rząd belg ijsk i, k tó ry  obecnie musi 
się już liczyć ze stanow iskiem  reksistów  
zarówno w swej polftyce w ew nętrznej, jak  
i m iędzynarodow ej. Zapowiedź odbycia nie 
dzielnych lnanifęstacyj w B rukseli mimo za­
kazu rządow ego zaostrzyła w ew nętrzną sy . 
tuację w Belgii tak  dalece, że w ydano na­
wet, zarządzenia o charak terze w ojsko­
wym.

W ten sposób i Beigia zdaje się webo- 
dzie w okres fermentów wewnetrznvch,
przez jak ie  przeszedł lub przechodź, cały 
szereg krajów  europejskich w związku z 
załam yw aniem  się dotychczasow ego ustroju 
poli tycznego i tak  chaiakterystycziiyn: (Ba 
naszych czasów poszukiwaniem nowycn 
form. W Belgii proces ten komplikuje się, 
jeszcze pmez zaostrzenie kwuśtii flam andz 
kiej. J. MAK-
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bało się, aby wszystka zupełność mieszka :| Na Święto „Chrystusa Króla“
ła, ażeby przezeń pojednało się wszystko". '• -----

CZ lis ta  4w. Pawła do Kolosan). Adam Stefan Sapieha
ze im itow an ia  B ożego i łaski S tolicy Apostolskie; Xsiqżę-A rcybiskup Krakowski

Wielebnemu Duchowieństwu i Wiernym Archi­
diecezji Krakowskiej pozdrowienie w Panu!

Od paru  la t obchodzim y co roku w ca­
łym K ościele uroczystość C hrystusa Króla. 
Jtytu ł ton i ta godność nie w yraża  w  całej 
pełni tego, czym  ChryBtus P an  je s t dla nas.
•  jed n ak  nazyw am y Go Królem , bo czasy 
dzisiejsze w ym agają, by  szczególny nacisk 
położyć, n a  to  praw o rządzenia, w ładania, 
rozkazyw ania  ludzkości, jak ie  C hrystusow i 
P an u  Przysługuje. Ju ż  P ro rok  S ta rego  Za­
ko n u  przepow iadał, a  C hrystus Pan powo­
ływ ał się n a  te  słow a prorocze: „R zekł Pan 
P a n u  m em u: siedź po praw icy m ojej, aż 
położę n ieprzy jacio ły  Tw oje podnóżkiem 
nóg Tw oich11. (Mat. 24. 44).

Dziś, gdy  ludzie ta k  m asowo się zbun­
to w ali przeciw  Bogu,. gdv nie chcą słuchać 
p raw  Jego . zaprzeczają istn ieniu  Boga i za- 
gjzężli w  m aterializm ie i zmysłowym uży­
ciu  ziem skim , gdy  zaciek łą  w iodą wojnę, by
* serc ludzkich w yrw ać w szelką w iarę, re- 
lig ię  i w ykluczyć ze swych Stosunków pra­
w o boże, dziś koniecznym  się stało  stanow ­
cze i .jasne w yznanie, że praw o rządzenia 
św iatem  i człowiekiem  m a ten , k tórego Bóg 
uczynił nie ty lko  Zbawcą, a le  i Sędzią i P a ­
nem  w szelkiego stw orzenia. J e s t  on, ja k  
mówi św. Ja n : „Panem  nad  P any  i Królem 
nad  Królami*1. (Óbj. 17, 14).

Świat dzisiejszy rozbity  je s t na ' iw a  
obozy. O tchłań m iędzy nim i o tw iera się co­
raz  to  w iększa i nastaw ienie, coraz to bar­
dziej wrogie.

. Z radością  w idzim y ludzi pow racających 
do w iary  w  Boga i do Jeg o  K ościoła. R eli­
gijność kato lików  sta je  się gorętszą i g łęb ­
szą, coraz w ięcej uśw iadom ioną, bardziej 
Śyw ą i czynną. Czyż nie je s t rozrzew niają­
cym  i budu jącym  w idok kroci tysięcy w ier­
nych w  Polsce naszej, dążących do m iejsc 
Świętych, przystępujących  do Sakram entów  
iw., garnących się ochotnie w szeregi Akcji 
katolickiej?

G dy » jednej s trony  serce raduje się 
tym  w idokiem , to  z drugiej z boleścią w i­
dzim y zarazę bezbożnictw a, niew iary, zapa­
m iętałe j ag itacji, bu n tu  przeciw  Bogu w  ko 
ło  n a s  się szerzącego. B un t te n  dochodzi do 
tak ie j zaw ziętości i napięcia, ja k  gdyby  ca­
łe p iekło  w ydostało  się ma ziemię i z n ie ­
naw iści kiu B ogu chciało zniszczyć dzieło 
r ą k  Jego , pogrążyć w  zam ęt i w pędzić w  
o tch łań  ludzkość, burząc w szystko, z roz­
sza la łą  krw iożerczością męczyć i m ordo­
w ać ludzi, pastwić, się nad  nim i bez żadnej 
litości. T akie straszne  koleje przechodzi 
ludność w  państw ie rosyjskhn, tak ie  ok rop ­
ne m ęki cierp* naród  hiszpański. My n a to ­
m ias t piersiam i naszego w alecznego w ojska 
obroniliśm y się od zalew u bolszew ickiego, 
orężnie bolszew icy nas nie opanowali, ale 
«Se zaniechali sw ej zgubnej zaborczej p ra ­
cy. PowoK i pokryjom u sączy się ich jad. 
B tosuki ciężkie, jak ie  te raz  przeżyw am y, 
rozpaeanie ży c ia  i dem oralizacja, g łód uży­
w anie, s ta je  się  podatnym  polem  do  szerze­
n ia  te j .zarazy. Nie je s t od niej w olnych 
w jelu z -naszych robotników , rów nie i na  
w si, szczególnie m łodsi, n ie  są dość na nią 
odporn i, co w ięcej naw et nasza in teligencja  
d a je  się często w  nią uw ikłać i sprzyja 
przew rotow i.

G rozę położenia coraz bardziej w idzą 
w szyscy, i  ci, co państw em  rządzą i inni 
trzeźw o m yślący. Słusznie patrzym y w  przy 
szłość z w ielką tro sk ą  1 szukam y lek a r­
stw a i obrony. N iebezpieczeństw o wielkie 
grozi nie ty lk o  religii i Kościołowi, ale rów 
a ie i  i państw u, naszej k u ltu rze , zabytkom  
i  pam iątkom , naszej wolności, a naw et 
życiu.

P rzeciw działanie, obrona i w alka jest 
n ie  ty lko  konieczna, a le  pow inna być na­
g łą . bez odkładania, i to  obrona skutecz­
n a  i stanow cza. Już  ty le czasu straciliśm y 
! pozwoliliśm y w rogow i wedrzeć się daleko 
w  szeregi naszej m łodzieży, Inie dopilnow a­
liśm y naszych  szkół i zasiew wrogi poczy­
na, w ydaw ać plon. W ielu dało się uśpić. Za­
p rzątn ięci codziennym i troskam i jed n i-n ie  
dostrzeg li rzucanych żagwi, inni,' porw ani 
duchem  liberalizm u, opanow ani niew iarą, 
posłuszni ta jem nym  rozkazom  władz ma­
sońskich, sprzyjaii w szystkiem u, co w yda­
w ało się im godzić w  religię i Kościół, to ­
lerow ali lub naw et upraw iali rozpasanie o- 
byeaajdw  i głosili sk ra jny  radykalizm . Mi­
m o głośno  w ygłaszanych haseł sam odziel­
ności. w ielu popiera ideologię obcą. w ytw o­
rzoną przez rasę, k tó re j tendenc ją  jest zde­
praw ow anie a  przez to w yzyskanie naro ­
dów:, wśród k tó rych  żyje. Mi moi. że po­
łożenie stało  się dziś już całkiem jasne, i 
owoce dotychczasow ego postępow ania tak 
jask raw o  sie okazały, jednak  wielu zawsze 
jeszcze pod wpływem  daw nych uprzedzeń 
ulega ukryw anej przychylności dla tej za­
razy ; t nieszczerze ty lko  półśrodkam i chcia 
łoby  przeciw staw ić się złemu, przez co 
często jeszcze bardzie j pomaga szerzącej 
się agitacji.

My, katolicy, a przecież jest nas w Pol­

sce przew ażna większość, i ci w szyscy, Któ 
rym  zależy n a  losie..naszego państw a i n a ­
rodu, w inniśm y raz uświadom ić sobie- ja­
sno.-eo. nam grozi i zdecydow ać się na sku 
teczną obronę. W szelkie paktow anie i ustęp 
stw ą, w ym uszane te r  norę m lub zrodzone pod 
wpływ em  błędnych teorii m uszą się skoń­
czyć zw ycięstw em  najradykaln iejszego  k ie­
runku. Zawsze s ię 'to  i wszędzie pow tarza. 
Tak było w Hiszpónii. P ók i rządy tego k ra ­
ju  ustępow ały  i niezdecydow anie pak tow a­
ły z-kom unistam i, Opanowali oni cale p ań ­
stwo. Dopiero g d y  W zbudził się energiczny 
ruch religijno-narodow.y, mimo wielkiej "po­
m ocy z zew nątrz, juką u trzy m u ją  kom uniści, 
z podziwem patrzym y na  w spaniały  trium f 
narodow ego i relig ijnego pow stania.

Kom unizm  bolszewicki w swej ideologii 
je s t szeroki, jak  życie ludzkie, zaw zięty, 
nie- zna żadnych kom prom isów, pu trupach 
i zgliszczach idzie do  celu. Tym czasem  z tia 
sze j-s tro n y  ty le jest’ w ahań i pbłQwic»nbśći, 
tak -często  ćliccm y połączyć" ogień ż wóda! 
Ograniczam y się do defensyw y, po k aw ał­
k u  w ydartym i ustępstw am i, albo chwilo­
wym użyciem siły Chcemy zażegnać niebez­
pieczeństwo, przez co aureolą o taczam y agi 
ta to rów  zła. Tymi środkam i i sam ym  - w y­
rzekaniem  n ie  osiągnie się wiele, koniecz­
ną jest napraw a zdepraw ow anych sto- 
sunków.

K om uniści szczycą się, że celem ich pra- 
c-y je s t polepszenie b y tu  ludności. Co praw ­
da n ie  widzimy, by ten  .cel osiągali tam, 
gdzie już panują, ja k  w Rosji. T am  bowiem 
oprócz tych , co s to ją  na czele i m ają  szcze­
gólne przyw ileje re sz ta  ludności cierpi, nę­
dzę. o jak ie j daw niej n ie  słyszano. .

Świadomi ciężkiego położenia m as mu­
simy wszelkimi sposobam i dążyć . dó. p rzy j­
ś c i a z  pom ocą, wszystkim ,, co c ierp ią  biedę. 
Sprawiedliwość musi zapanow ać, a  niespra- 
spraw iedliw ością jest, b y  jedni opływ ali bez 
m iernie we w szystko, a inn i byli pozbaw ie­
ni wszelkich sposobów do życia. K ażd y  "czio 
w iek przychodząc n a  św iat m a  p raw d ’dó ży 
ćia i Winien mieć’ możność posiadan ia  ś ro d ­
ków  koniecznych do u trzym ania  go. Społe­
czeństw o winiło też  dążyć do tego-, aby  spra 
wledli-wy -wymiar dóbr zapewnić swym 
członkom.

Oto, co o tym  mówi Ojciec św- P ius XI: 
„Każdem u winien przypaść należny  udział 
w  bogactw ie; a  celem, do k tórego dążyć 
należy, jest uzgodnienie podziału- dóbr 
stw orzonych z dobrem  w spólnym -lub z za­
sadam i spraw iedliw ości społecznej, bo s tra ­
szliwa przepaść m iędzy garśc ią  bogatych, 
a  m asą  biednych św iadczy o jegc bardzo 
pow ażnych brakach , co zresztą; czuje każdy  
społecznie w rażliw y człowiek**.

Przeprow adzenie tego  w ym iaru spraw ie­
dliwości n ie  je s t często możliwe, a  w każ­

d y m  razie nie da  się go odrazu uskutecznić, 
to też musi on być uzupełniony przez MI­
ŁOSIERDZIE CHRZEŚCIJAŃSKIE.

Jak że  słusznie pisze Ojciec św. P ius XI 
w swej E ncyklice  „Q uadrage»im o aniJO'*. 
„ J a k  bardzo się m y lą  n ieopatrzni reform a­
torowi®. k tó rzy  w ołają ty lko o przyw róce­
nie spraw iedliw ości zam iennej, a  dum nie od 
rzucają -współdziałanie miłości! Zaipewne mi 
łosiórdzie n ie  może zastąpić spraw iedliw ości 
w  w ypadku pogw ałcenia jej ścisłych w ym a­
gań. Atoli naw et'w ów czas, gdyby człowiek 
w szystko  o trzym ał, có mu się ze spraw ie­
dliwości należy, zostałoby jeszcze bardzo 
wielkie póle działania d la  m iłosierdzia1*.

Nie zapom inajm y też, że : to  miłosierdzie 
chrześcijańskie nie "może ograihiczać się do 
rżiicenfa błiedńemu tego tylko; Po ńató zb y ­
wa. ale óuo zniewala, b y  kosztem  własnej 
o fiary  przychodzić bliźnim z pomocą.

Sprawiedliwość dalej nie ogranicza się 
do rozdziału dóbr m ateria lnych , ale obowią 
zuii do przyznania praw. jakie się komu 
należą. P raw a i rozporządzenia w ładz są dla 
dobra ludzi i tak  muszą być stosow ane. N ę­
kanie nimi i w ykonyw anie ic h 'ż e  'sz k o d ą  i 
-niepofrżebfiyrfi 'szykanow aniem : - ludności 
je s t " k rzyw dą i w ystępk iem : karygodnym , 
rozgoryczającym  człow ieka i mus* się 
ńiścić. zm uszając go do szukania  n ielegal­
nych dvóg obrony.

I tu- znowu możem y pow ołać się na sło­
w a Papieża L eona X III, m ów iącego: „S p ra­
c o w a ć  należy w ładzę dla pożytku ludzi, bo 
k to  rządzi." ten . w tyn i celu rz ą d z i by>pd- 
n ówał p ó fźąd tń  i dobra r*©fiaypospotitej; • 
w ładza bowiem ustanow ioną je s t  dla ogól­
nego dobra**. ..........

J a k  choroby ciała- chw ytają -się przede 
wszystkim  organizmów osłabionych, tak

też choroby społeczne tam  m ają przystęp 
łatw y, gdzie dusze ludzkie są. zdepraw ow a­
ne  i m oralnie rozprzężorre. To tłum aczy ta k  
nadzw yczajny  rozrost przew rotnych idei ko 
rnunistyezm.ych w święcie dzisiejszym . Gdzie 
kw itnie nieuczciw ość, p rzekupstw o, oszn- 
kaństw o, gdzie ludzie szaleją w pościgu za 
przesadnym  używ aniem  i rozkoszam i zm y­
słowymi, tan i posiew^ przew rotu  jest, tym  
łatw iejszy. W iększość bowiem nie może na 
sycić swej ciągle rosnącej chciwości, pm 
trzebu jc  coraz w ięcej, traci wszelkie opar­
cie o zasady w yższe i" czepia się wszelkie j 
nadziei, a  zawiedziona w nioj p rzesiąka nie­
naw iścią, zazdrością i zem stą do całego po­
rządku społecznego. O ile obowiązkiem jest 
sta rać  się o podniesienie dobrobytu  społe­
czeństw a, o ty le  koniecznym  je s t wyrobić 
w ludziach poczucie potrzeby ograniczania 
się w . używ aniu, nieschlebiania wszystkim  
zachciankom , d la wyższej idei, d la wielkich 
celów, ludzkości, narodu , Kościoła, religii, 
w reszcie praw dziw ego d o ln a  w łasnego. 
T y lko  bowiem  człowiek panujący nad sw y­
mi chęciami godny je s t swego człowieczeń­
stw a. Tym bardziej n iestrudzoną w alkę 
m usim y prow adzić przeciw wszelkiej nie­
uczciwości i w-szelkiego rodzaju podłości. 
K ary  zew nętrzne w inny odstraszać od nich, 
a le  one prawie zawsze mogą być om inięte, 
a  w każdym  razie n ie  uleczą upodlenia w e­
w nętrznego . k tó re  je s t  zakałą  Społeczeństw. 
Gdzie społeczeństw a przez palce p atrzą  na 
tak ie  w ystępki i to le ru ją  je. tam  prawem 
reakcji musi dojść do gw ałtow nych zabu­
rzeń, odruchu rew olucyjnego, mszczącego 
te  zaniedbania. H istoria tego uczy i dzisiej­
sze społeczeństw a europejskie ponoszą słusz 
ną k a rę  za tolerow anie ich ta k  długo.

Jeżeli dziś narzekam y na łatw ość przej­
m ow ania się ideami przew rotu i bolszowiz- 
mu, to w znacznej części winę tego ponosi­
my rów nież i my sam i. poniew aż n ie  dosyć 
sta ra liśm y  się o w łaściwe w ychow anie m ło­
dzieży, czy to  w: rodzinach, czy w szkołach. 
Nieraz rodzice nie spełn iają  swoich obo­
wiązków i nie dbają  dostatecznie  o relig ij­
ne i m oralne w ychow anie dzieci.

Szkoły też nie m ożna uw ażać za.Merep 
dośw iadczalny d la  różnych niedojrzałych 
pomysłów, a  tym  bardziej za insty tucję, 
gdzieby ludzie przesiąknięci jadom  nie­
w iary i nieńaw iści społecznej -wsączali jc  w 
serca m łodego pokolenia. Dozwolono, by 
organizacja  w ychow aw ców  m łodzieży była 
placów ką przew rotnych zasad, k tó ra  nie 
ty lko  swych członków zmusza do ich s to ­
sow ania, ale nadto  przez swe w ydaw nictw a 
sz©rzy pochw ałę d la  działalności Sowietów 
i  p ropaguje niedow iarstw o. Młodzieży nale­
ży dać przede w szystkim  silne zasady, by 
w życiu um iała poznać i zwalezać niebez­
pieczne pokusy, znosić tru d y  i przeciw ień­
stw a, a  w zbijać się coraz wyżej w  swych 
dążeniach. P otrzeba jej w skazać cele go­
dne poryw u i entuzjazm u, a  tym czasem  
ja k ż e  często daje  jej się ty lko-przyziem ne, 
sztuczne ideały .

Dzisiejsze p rąd y  an ty re lig ijne  i a n ty ­
społeczne nie zatrzym ują się na p ó ł  drogi, 
przeciw staw ić zaś s ię 'im  m ogą ty lko  rów ­
nie całość obejm ujące poglądy, ("aką osto­
ją  i wałem obronnym  jed y n ie  być może to, 
co równie jest całość obejm ujące i sto ­
ją c e  na  gruncie zasadniczo przeciw nym  i 
daleko wznioślejszym, biorące całego czło­

wieka w swe ram iona i prow adzące go ja ­
sną i stanow czą drogą. Takim  św ia­
topoglądem  jes t jedyn ie  Zakon C h rystu so ­
wy. W 'sw y m ' ź>ródle boski, czerpie praw dę 
niezm ienną i podnosi człowieka, ponad u łu ­
dy  ziem skie. W prow adza w  duszę na jw yż­
szy zapał, broni przed niskim  egoiznmm. 
Prow adzi przez ta jem ne ścieżki życia z uf­
nością zu p e łn ą  w prawdę-, jak ą  głosi i ni© 
opuszcza człow ieka n igdy , dając św iatło 
i moc w ew nętrzną. Uczy p raw d n a jd o sk o ­
nalszych iy najw znioślejszych, a- jednak  
przystępnych  dla w szystkich naw et m alarz 
kićli. T ej po tęg i najbardzićj obaw iają się 
siew cy przew rotu  i kom unizm u. O głasza­
jąc też. jak o  głów ny cel s w e h  dążeń, po­
praw ę dobrobytu  ludzkości, z w ielką zaw­
sze zajadłością uderzają  na  wyznaw ców  
C hrystusa  P an a  i Jeg o  Kościół, chociaż wy 
daw ać by  się m ogło, że ta  w alka  z K ościo­
łem nie prowadzi do ich celu.

By zakon C hrystusow y był tym  walem 
obronuiym. musi on być całkow icie w yko­
nyw anym . 1)0 Chrystus P a n  sam pow iedział1 
„K toby  rozw iązał jedno z ty rh  przykazań 
najm niejszych i tak  ludzi nauczał, będzie 
y.wan najm niejszym  w kró lestw ie Bożvm“ 
(Mat. 5, 19). to znaczy, że połow iczny chrze 
ścijanin nie będzie miał p raw a w ystępow ać 
jako w yznaw ca Chrystusa T ana i pow oły­
w ać się na Jeg o  Zakon.

Z in icjatyw y panującego nam  Ojca św. 
wprow adzoną została w  całym Kościele 
organizacja wszystkich kato lików  t. zw. 
A kcja K atolicka, k tó re j zadaniem  jest w ła­
śnie 'uśw iadam ianie w iernych, przepojenie 
ich całkow itym  chryslianizuiciu. - doprow a­
dzenie ich do życia i dz iałan ia  wedle przy­
kazań C hrystusow y cli. Jeżeli gorliwie bę­
dziemy się z nią w działaniu łączyć, m a­
jąc zawsze na, oku jej zasadniczy cel i nie 
tracąc  czasu i sił na podrzędne nieistotne 
dodatki, i w niej w ytrw ałe pracow ać, u- 
t.worzymy w ał obronny przeciw bezbożnic­
twu i przew rotnym  zakusom .

Nie wolno nam ulegać przygnębieniu, 
jakie wyw ołuje dzisiejsze ciężkie położeni© 
gospodarcze i społeczne, nie wolno nami z 
rezygnacją załam yw ać biernie rą k  i sk a r­
żyć się na zlo. jakie się w koło nas szerzy, 
a  niczym  nie przyczyniać sie <1 o jego zw al­
czania. N ajw ażniejszym  w arunkiem  w ygra­
nej naszej jest zdecydow ane, zbiorowe, zje 
dnoczone .postępow anie. N ie przeczym y, ż© 
w różnych indyw idualnych in icjatyw ach mo 
gą być szlachetne pobudki, ale w każdym  
.razłe rozdrabniają one nasze siły i swą 
ilością zniechęcają ludzi do pracy. Zadanie, 
jak ie  m am y spełnić jest bardzo wielkie i do 
niosło, choćby naw et nie, groziło nam  ta k  
wielkie niebezpieczeństw o TVm bardziej 
jednak że ono nam  grozi, obowiązkiem n a ­
szym jest, zespolić w szystkie siły, podpo­
rządkow ać indyw idualne dążenia solidarne­
mu złączeniu sic w- jeden obóz Ołrrystusa 
KRÓLA! W  nim bowiem podobało się Bo­
gu. b y  wszelka zupełność m ieszkała i prze­
zeń pojednało się w szystko. Tam  gdzio On 
panuje, jest lekarstw o  i obrona na boleści, 
jak ie  nas p rzygn iata ją , w .Tego K rólestw ie 
jedynie  za,panować może ta k  upragn iony  
pokój i w zajem na miłość m iędzy ludźm i. 
Idźm y więc pod sztandarem  Ohrvst.usa P a ­
n a  pełni ufności, a obietnica .Tego nie za­
wiedzie nas i będziem y z Nim śpiewali 
hymn trium fu wedle Jego  słów: ...lam zwy­
ciężył świat*1.

Jak o  zadatek  ła sk  Bożych, tak  nieod­
zownych do spełnienia tych wielkich celów, 
przesyłam y W am  Najm ilsi w  C hrystusie 
Panu A rcypasterskio  Błogosławieństwo.

Dan w K rakow ie, dnia 15. 19. 1936 r. 

t  ADAM STEFAN
Książę A rcybiskup K rakow ski.

Ożywiona działalność lóż masońskich
. Poza obradami lóż Wielkiego Ws Chodu, o 

czym donosiliśmy przed niedawnym czasem, 
20 września rb. odbył się w Paryżu konwent 
Wielkiej Loży Francji (Grandę Loge: de- Fran­
ce), drugiej otok Wielkiego Wschodu wpływo­
wej organizacji masońskiej wc Trańoji. - Na 
zewnątrz jest ona .wprawdzie skromniejsza od; 
Wielkiego Wschodu j mniej .od niego liczy 
Członków (17- tysięcy, gdy Wielki Wschód po­
siada ich 40 tysięcy) działalność jej jednak na 
tym baczniejszą zasługuje uwagę, że przedkła­
da ona akcję podziemną ponad występowanie 
otwarte, a nadto, afiliowana z Rytuałem 
Szkockim, tup wielkie wpływy w krajach ajuglo. 
śasldclf i "przez" człrtików swych żydów (9 ty .: 
sięćylj "zarówńó' francuskich, jak i  obookrąjo 
wyeh silniej od Wielkiego Wschodu oddziałuje 
na kształtowanie francuskiej polityki zagra­

nicznej. W ostatnim konwencie Wielkiej Loży 
wzięło udział, jak podaje „Gringoire” 273 dele­
gatów. Jednym z ważniejszych punklów obrad 
konwentu było sprawozdanie z kongTesu maso­
nerii międzynarodowej w Pradze, kłórego ho 
norowym przewodniczącym był, Wielki Mistz 
Wielkiej Loży Czechosłowackiej, prezydent re­
publiki dr BeneSz. Wiele uwagi poświęcono też 
spiaworu hiszpańskim. Mimo gorących wyra­
zów sympatii dla czerwonej Hiszpanii ni? od 
ważono się tu, jak na konwencie Wielkiego 
Wschodu mówić o Wysyłaniu broni. Byłoby to 
jb j f  nieostrożne. Natomiast wzywano u f  czy 
ście. łoże , hiszpańskie,, by uzyskały od ..swego 
trądu przedstawienie sprawy na forum genrw 
skim. aby „możliwie szybko woszla na-tor* i, 
międzynarodowy”.
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Ku ustrojowi
korporacyjnem u

W  dołach 2T— 29. wraeśnia odbyła się w Wiedniu II konferencja międzyna­
rodowa katolickich korporacjonistów. Główne referaty wygłosili Francuzi: 0 . De 
los i 0 . MtiUer, — oraz W iedeńczyk Dr H. Schmitż. Dzięki uprzejmości Ks. 
prof. dr. St. Leskiego (z Wiednia) udało się nam uzyskać teksty  (wzgl. stresz­
czenie, tych referatów. Podajemy je naszym czytelnikom. Zawierają bowiem  
cenne m yśli tyczące się światowego przesilenia ustroju społecznego W szystkie 
zmierzają ku realizacji chrześcijańskiego ustroju społecznego przez imsty tu 
cje korporacyjne gwarantujące współpracę, - zgodę i solidarność wszystkich  
warstw socjalnych. W szystkie tez opierają się o wskazania encykliki „Quadra- 
gesimo anno“. Referat 0 . Mullera, Jezuity, daje zasadnicze pojęcia z zakresu 
stosunku jednostki do zbiorowości. W referacie 0 . Delos, Dominikanina, znaj­
dziemy ocenę przemian społecznych przeprowadzonych we Francji przez rząd 
p. Bluma, —  a w  referacie Dr. Schmitza ocenę tych przemian zrealizowanych 
przez rządy Dollfussa i Schuschnigga w Austrii.

„Królestwo Chrystusowe", któremu poświęcona jest dzisiejsza niedziela, 
obejmuje także społeczną dziedzinę ż.ycia zbiorowego. Trzy referaty, które 
poniżej podajemy, pogłębiają i wyjaśniają tę ideę

— ooOoo -

O. ALBERT MULLER. S. J.
Prof. Akademii Handlowej w Antwerpii.

Jednostka i zbiorowość 
w iydu gospodarczym

Kino w S W I T “  Straszewskiego 18. — Telefon 182-01.
Od piątku dnia 16 października 1936 roku 

Rekord humoru' —. Rekord werwy' : ;—: : Rekord t e m p a '.

A D A  TO  N IE  W Y P A D A
Arcywesołe eskapady wesołego urwisza-peusjonarki. W rolach  g łó w n y ch  największy zespół 
komediowy, jakiego jeszcze w żadnym polskim tilmie nie byfo ! W ystęp ują: Loda N lem i-  
rzanha zwana powszechnie polską F ranciszką G aal oraz A. Ż abczyński, K. Jan osza  
S tęp o w sk i, A .F e r tn e r , H. Z arem bina. J . A n d rzejew sk a . R. G ierasłń sk i, M. Zim iń­

ska. K azim ierz K ru k ow sk i. S. W olińsk i. M, R en tg en , K onrad Tom  r e ż y se r .

Przedstawienia codziennie o god/.. 5, 7 i 9-tej. W dni świąteczne od godz. S-eiej popołudniu 
s.niżki na se zo n  1936-37 w y d a je  k a sa  k in o tea tru  ,Ś W IT “

1. Ludzie posiadają  n a tu ra ln ą  zdolność 
do zrzeszania, się d la  godziw ych celów, 
w  k tó rych  realizacji leży ich w spólny in te ­
res. W ykonyw anie tego prawią je s t zaw sze 
zgodne z n a tu rą : w  iniektórych okolicznoś­
ciach ta. zgodność przem ienia się w ustró j 
i zrzeszenie z dow olnego sta je  sie obowiąz­
kow ym . koniecznym .

T ak b y ło  zaw sze odnośnie do związku 
rodzinnego, ta k  je s t dziś od dłuższego cza­
su w  dobie obecnej w społeczeństw ie cywil 
nym  w  spraw ie stowarzyszenia zawodowe­
go. którem u w spółczesne w arunk i życia so. 
ejafoego narzucają  ch a rak te r n iepodlegają- 
cej dyskusji konieczności.

2. W  obecnej sy tuacji, do jakiej dopro­
w adził nas podział pracy, społeczeństw o 
p rzesta łoby  rozwijać się, gdyby  rozm aite 
gałęzie produkcji zaprzestały  mu dostarczać 
regu larn ie  swych dóbr i swych usług. Zawód 
lub zajęcie nie m ogą już b y ć  obecnie uw a­
żane ty lko  za źródło zarobku na  życie, za 
źródło dochodów  indyw idualnych; stają się 
funkcją użyteczności społecznej, k tó ra  zna­
cznie góruje nad  in teresem  jednostkow ym , 
z fu n k c ją  tą  związanym .

3. K ażdy  zachow uje możność wyboru 
zawodu, k tó ry  by  mu d o sta rcza ł środków do 
życia. Lecz czyniąc tein wybór musi przyjąć 
prawo zawodu, do k tó rego  sie skierował. 
N ie może w yłącznie oddać sie osobistym  in­
teresom  — pod groźbą, że popsuje dobre 
funkcjonow anie shiżby społecznej, w  której 
zostaje.

4 Wolność każdej jednostki jest więc 
z konieczności ograniczona ramami zawodu, 
w ym aganiam i służby społecznej, do której 
w ypełn ien ia  jest pow ołany d any  zawód. 
Zbiór tych wym ogów tworzy prawo danego 
zawodu.

o. T rud sform ułow ania tego p raw a i czu 
w ania mad jego wykonaniem należy w  pierw  
szvm  rzędzie nie do państwa, lecz do człon­
ków danego zawodu zrzeszonych w  wiązku.

Nie do państwa. Przede wszystkim  dla 
tłego. że nie posiada 01110 tak uniwersalnej 
kom petencji, jaką b y  m u chciała nadać dyk­
ta tu ra  ekonom iczna, o której marzą niektó­
rzy  specjaliści. A dalej dlatego, że niespra­
w iedliw ością. szkodą społeczną i zakłóce­
niem  u stro ju  społecznego jest zabieranie 
m niejszym  i niższym społecznościom tych  
zadań, k tó re  mogą spełnić i przekazywanie 
ich społecznościom większym i wyższym  
(,,Qudrag. anno‘‘). f

Do członków danego zawodu. Przede- 
w szystkim  dlatego, że oni lepiej niż kto  
inny znają, jego n a tu rę , w arunki i potrzeby. 
A dalej d latego  że chociaż wolność jednost­
ki nie może być absolutna i musi znaleźć 
konieczne ogramiezełnic w  wyższych wym o­
gach dob.ua zbiorowego, to  jednak pozosta­
je ona n ienaruszalną w artością osobowości 
ludzkiej i w inna z tego  ty tu łu  posiadać tak  
szerokie pole rozwoju, na jak ie  ty lko pozwą 
la  in te res  ogółu.

6. D obro zbiorowe ma. przed dobrem  par 
ty k u lam y m  pierw szeństw o, k tó re  m u przy­
sługuje  z praw a n a tu ra lnego  i k tó re  n ie  mo­
że być narażone na  szw ank przez samowolę 
jednostk i, k tó ra  przyw łaszcza sobie charak­
te r  abso lu tny , jak i je j nie przysługuje.

W olność n ie  ty lk o  będzie u tw ierdzona 
w  swych słusznych dążeniach, lecz tak że  
będzie m ogła rozw ijać się w całej rozciągło­
ści. jaka. jej p rzysługuje  bez poddaw ania się 
obawie przed ciem ięzcą — etatyzm em , lub 
uciskiem  nielitościw ej konkurencji.

7. Ta sama doktryna korporac jonistycz

na daje państwu prawo interwencji, k tó re  
mu przysługuje  z 'natury  rzeczy. T a  in te r­
wencja. m a za zadanie: „pom agać członkom 
organizm u społecznego, a  n ie  niszczyć ich 
lub w chłaniać" (Q. a.). W inno zaitem p ań ­
stwo uznawać związki zawodowe, k tó re  
u tw orzyły  się sam odzielnie pod znakiem  n a ­
tu ra lne j konieczności, i obdarzać ie upraw ­
nieniam i koniecznym i dio w ypełnienia ich 
źadań. Czyli zostaje m u: „kierow nictw o, 
kon tro la , itiacisk, k a ran ie  nadużyć, zależnie 
od tego, co się w ysuw a w danei chwili i cze­
go żąda potrzeba (Q. a.). Państw o w inno czu 
wać nad działalnością jednostek  i związ­
ków, — bronić ew entualnie członków- sto . 
wiarzyszelnia przed zawsze możliwym uci­
skiem  ze stnony zw iązku zawodowego, — 
rozstrzygać konflik ty  między poszczególny, 
mi zw iązkam i, — przeszkadzać w reszcie 
egoizmowi grupoW emu w podporządkow y­
w aniu interesow i stow arzyszenia dobra zbio 
r  owego całego społeczeństw a.

8. Stworzenie korporacyjnej organizacji 
życia ekonom icznego i społecznego nie obej­
dzie się zresztą bez interwencji państwa. In­
terwencja ta może się objawić w  dwojaki 
sposób Albo ustawodawca za jednym za­
machem zastąpi obecny syste.ir indywidua­
listyczny i niezorganizowany jednolitym  
systemem związków zawodowych, których 
ramy i mechanizm sam ustali. Albo ograni­
czy się do uznania organizmów powstałych  
samorzutnie z inicjatywy społecznej i "wy­
posaży je w odpowiednie uprawnienia.

9. Pierwszą z tych metod zastosowano 
w e W łoszech, w  Niemczech, w Austrii, a 
także częściowo w  Portugalii.

W  krajach tych władza państwa zapro­
wadziła drogą dekretu ustrój korporacyjny 
i  narzuciła go według z góry wytkniętego  
planu wszystkim  formom działalności gos­
podarczej.

Ten. sposób może być użyty w niektó­
rych krajach jako niezastąpiony środek 
wprowadzenia nowych form organizacji, 
skoro inicjatywa prywatna jest za słaba do 
stworzenia ich swymi własnym i sposobami 
(siłami). Czyniąc to państwo (1‘ autoritó pu- 
blique) nie przekracza swoich uprawnień, 
ponieważ winno ono wyręczać słabość i nieu 
dolność jednostek.

10. Ta m etoda ma tę niezaprzeczalną 
wyższość, że przeprowadza reformę szybko 
i  z usunięciem wszelkiego rodzaju przeez- 
.kód, które by jej realizację opóźniały.

11. Lecz posiada ona również i złe stro­
ny.

Przede wszystkim sposób sztuczny n a ­
rzuca jedną formułę w szystkim  ta k  zróż­
niczkowanym formom działalności gospo­
darczej.

Poza tym  jest rzeczą trudną znaleźć per­
sonel kierowniczy, tak licznv, jakiego w y­
m aga hierarchia korporacyjna, i który by 
był, co jest potrzebne dla powodzenia, tych  
zmian, należycie przygotowany do w ypeł­
nienia tak  delikatnych zadań.

Wreszcie, jeśli stosunkowo łatwo jest 
^tworzyć ramy dobrej organizacji korpora­
cyjnej, jest rzeczą o w iele trudniejszą tchnąć 
w  nią duszę t. zn. szczerą chęć lojalnej i 
bezinteresownej współpracy.

Należy się zaś obawiać, że państwo ?— 
nie mogąc liczyć na personel wyborowy do 
kierowania aparatem korporacyjnym i na 
zmysł prawdziwie korporatywny społeczeń­
stw a — będzie się widziało zmuszonym do 
kierowania samemu całym organizmem kor-

czych, jednym  słowem do prow adzenia po­
lity k i ściśle e ta tystycznej.

12. To niebezpieczeństw o zostało zdaje 
się zrozum iane przez rząd portugalski, k tó ­
ry  z końcem 1934 r. zrzekł się tworzenia 
organizacyj korporacyjnych  przez siebie i 
zadeklarow ał, że je s t gotów uznać związki 
tworzące się sam orzutnie, k tó re  by daw ały 
g w aran c ję  ŻYwotności.

13. Druga metoda pozostawia więcej 
miejsca inicjatywie prywatnej. Pierwszy 
w ysiłek  organizacyjny winien w yjść od jed­
nostek pragnących zaprowadzenia ładu w  
różnych gałęziach życia ekonomicznego i 
społecznego Państwo ograniczy się do u- 
znania. ich wysiłków  i do łamania • opozycji, 
którą by robiła mniejszość przeciwna wszel 
kiej idei organizacji.

Tę metodę stawiają w yżej socjologowie 
i mężowie stanu belgijscy , holenderscy, 
francuscy, szwajcarscy, angielscy i amery­
kańscy.

Ten sposób ma jednak tę niedogodność, 
że jest powolniejszy, aniżeli metoda państw  
autorytatywnych, ponieważ liczy się z opo­
rami, z nieufnośc.iami licznym i i twardymi. 
K roczy etapami i posługuje się więcej per­
sw azją  i przykładem, aniżeli narzuceniem  
rozporządzeń z góry przez władzę.

14. W rezultacie jednak każdy zawód 
otrzyma taką formę organizacyjną, która  
ściśle odpowiadać będzie jego naturze i po­
trzebom, ponieważ utworzona zostanie na 
podstawie danych doświadczenia, a nie w e­
dług planu, z góry powziętego i jednoli­
tego.

Organizacja korporacyjna zawodow bę­
dzie się tworzyła stopniowo, w  miarę, jak 
będzie rozwijał się  duch, zmysł korpora* 
tyw ny i będzie tworzył Się konieczny per­
sonel kierowniczy.

Korporacje w  ten sposób utworzone, 
ożywione prawdziwym duchem współpracy, 
■wyposażone w  odpowiednie formy, będą 
sam e wypełniać swoje zadania, a państwo, 
uwolnione od bezpośredniej odpowiedzial­
ności, będzie m ogło się zadowolić opieką 
i kontrolą nad życiem korporacyjnym. W e­
dług słów Muesoliniego, ono będzie nie w  
korporacjach, lecz nad korporacjami.

15. W prowadzenie ustroju korporacyj­
nego stawia z natury rzeczy sprawę for­
m y rządu. B y państwo mogło wypełniać za­
danie bezstronnego arbitra m iędzy korpo­
racjami a  ich członkami, między korporacja 
mi a zbiorowością, oraz m iędzy poszczegól­
nym i korporacjami, musi być państwem  
silnym , zdolnym do wypełniania swoich 
funkcyj arbitra w  stosunku do wszystkich.

Z tego powodu niektórzy sądzą, że sy­
stem korporacyjny nie jest możliwy przy 
ustroju parlamentarnym, a zgadza się jedy­
nie z systemem dyktatury. Inni sądzą, że 
może żyć doskonale w  system ie głosowa­
nia powszechnego.

Problem ten  trudno rozwiązać całkowi­
cie. Jest w  nim m iejsce dla rozwiązań wła­
ściwych duchowi każdego narodu. Jeden  
punkt jest poza w szelką dyskusją: Państwo  
winno być obdarzone silnym autorytetem, 
który mu sprawiedliwie orzysługuje. Sądzi­
my, że jeśli reżim dyktatorski nie jest war 
runkiem koniecznym do wprowadzenia or­
ganizacji korporacyjnej, to w  każdym razie 
trzeba naprawić najważniejsze błędy obec­
nego systemu powszechnego głosowania. 
System korporacyjny, uwalniając państwo, 
a w konsekwencji i parlament, ze znacz­
nej części ich obecnych obowiązków, po­
wierzonych odtąd korporacjom, zmniejszy 
w dający się odczuć sposób niedomagania 
parlamentaryzmu.

16. Jeszcze ważniejsze wydaje się nam 
podniesienie zmysłu społecznego, który oży­
wia członków społeczeństwa.* N a miejsce 
egoizmu i wałki klas należy postawić zmysł 
współpracy i troskę o dobro zbiorowe, k tó ­
rych tak często brak obecnie. Najbardziej 
doskonale formuły prawne i najgenialniej­
szy mechanizm korporacyjna nie wystarcza, 
jeśli w szyscy członkowie rozmaitych zawo­
dów nie nabędą ducha w spólnoty i zgody, 
który winien być istotą prawdziwie korpo­
racyjnego życia.

sensie in te rp re tu je  słowa Piusa XI, głoszące 
zastąpienie dwóch k las i dwóch rodzajów; 
zrzeszeń, k tó re  w alczą na rynku pracy, 
przez organizacje, grupujące ludzi nie w e­
dług pozycji jak ą  oni zajmują na rynku 
p racy , lecz w edług rozmaitych gałęzi dzia­
łalności społecznej. Jest to zła interpretacja 
m yśli Stolicy Apostolskiej, a doświadczenie 
wszystkich państw, które przeprowadziły 
lub poparły reformę korporacyjną, <—  z w y  
jątkiem Niem iec — wskazuje, że nikt nie 
tworzył organizacji korporacyjnej bez po­
zostawienia w niej miejsca n a  syndykaty  
zarówno pracodawców, jak i robotników.

18. W  tym miejscu powstaje nowe py­
tanie: syndykat oficjalnie uznany przez 
państwo, czy też reprezentacja wolnych  
syndykatów w ramach korporacji?

W yłączność związków zawodowych prze 
ważyła, w  formach stworzonych przez pań­
stwa autorytatywne, które w  mniejszym  
lub większym stopniu poznosiły związki 
wolne. Ten system  ma tę przewagę, że za­
pewnia pracującym bardziej jednolitą re­
prezentację w  łonie korporacji, usuwa poli­
tyczną rywalizację związków i eliminuje 
ich wzajemną licytację m iędzy sobą. Przy­
nosi jednakże zagładę wolności zrzeszania 
się pracowników i z tego powoau jest od­
trącany przez pracowników krajów, posia­
dających życie zawodowe hardziej rozwi­
nięte. Zagadnienie nie może być rozstrzy­
gnięte -a priori, lecz należy postępować w e ­
dług wskazówek doświadczenia i warunków  
.właściwych każdemu krajowi. Trzeba jed­
nakże ważnych powodów, by wybrać pierw 
sze rozwiązanie a nie drugie, które jest nie- 
zaprzeczenie bardziej godne uwagi ze wzglę 
du na słuszną swobodę pracujących.

19. Przedstawiciele pracowników doma­
gają  się w  łonie korporacji prawa dyskuto­
wania na stopie całkowitej równości w szyst 
kich spraw obchodzących dany zawód. Trze 
ba tu rozróżnić trzy rodzaje problemów: 
społeczne, gospodarcze i czysto techniczna* 
'Wszyscy zgadzają się  na równość w  dysku  
sji nad kwestiami porządku społecznego, 
gdzie, chodzi o stosunki między kapitałem  
i pracą. Ta sama zasada równości powinna 
być stosowana w  kwestiach gospodarczych, 
które odnoszą się do ogólnego rozwoju 
przem ysłu i do. pomyślności danego zawo­
du. W  sprawach czysto technicznych w i­
nien być zachowany w pływ  przeważający  
przedstawicieli kapitału,, z tym jednakże 
zastrzeżeniem, że przedstawiciele pracy mo 
g ą  się zawsze zwrócić do centralnych władz 
korporacji przeciw decyzji pracodawców, 
jeśli ona godzi w interesy pracujących.

20. Upomnienia przyznane korporacji 
nie m ogą służyć zrzeszeniu interesów pry­
watnych do uciskania mniejszości c-złonków 
danego zawodu łub do szkodzenia intere­
sowi ogólnemu. Państwo ma więc prawo 
kontroli nad wszystkim i decyzjam:' korpo­
racji; winno je jednak w ykonyw ać z całą  
oględnością. Decyzja końcowa winna na­
leżeć do w łaściwego ministra. Dla uwolnie­
nia go od presji parlamentu byłoby dobrze 
otoczyć go radą całkowicie niezależną od 
jakiegokolwiek wpływu politycznego, k tó ­
ry by mógł wpłynąć na jego decyzje.

21. Ustrój korporacyjny stawia całe  
m nóstwo problemów, które należc studio­
wać w świetle zasad socjologii ltątolickiej 
i nabytego doświadczenia. Kongres Organi­
zacji Korporacyjnej spełniłby więc wybitnie 
pożyteczne zadanie, wpisując ma porządek 
dzienny najbliższych zebrań system atyczne 
i pogłębione studiowanie tych' problemów.

o b u w i e
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
oogi, do polowania, jakotei buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
p o leca  z e  sk ładu  i  na za m ó w ien ia  d o  

cen ach  n isk ich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obawia

*  w  _  i. h u
Kraków, ul. św. Tomasza 29.
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O. 3. T. DELOS, 
p?of. Uniw. w Lille.

Zmiany społeczne we Francji
z korporacyjnego punktu widzenia

T radycy jn i przedstaw iciele myśli kor- 
fioraeyjnej we F ran c ji są kato likam i. Już 
przed la ty  konferencja  kardynałów  i bisku­
pów  francuskich określiła  ustró j stanowo- 
łŁw odow y, jak o  środek  najskuteczniejszy 
po konan ia  k ryzysu . Stanow isko katolików  
‘francuskich  wobec ustro ju  stanow o-zaw odo- 
’wrogo przedstaw iono w yczerpująco podczas 
■„tygodnia społecznego" w  A nvers w łipcu 
1986 roku .

II. Rozwój polityki w ew nętrznej we F rań  
od r. 1935 dostarczy ł zdarzeń które  moż* 

e a  oznaczyć jako  przcdkorporaeyjne. kod 
wpływom ekonom icznych rozw ażań powo­
łan o  do życia  o rgany , k tó re  m iały  przyczy­
niać się do pokonania kryzysu , ale też ze 
fetanowiska ruchu  sta nowo-zawodowego 
jrz b u d z a ją  zain teresow anie np. uruchom ie­
ni*  sta łe j konferencji prezesów  izb rolni­
czych, utw orzenie u rzędu  zbożowego, powo­
łan ie  do życia, kom itetu  fachowego dla go­
spodarki m łynarsk iej, u tw orzenie kom itetu  
^koordynacyjnego, celem uregulow ania k o n ­
kurencji m iędzy kom unikacją  kolei żelaz­
nych a drogam i itd.

m .  Od czerwca 1930 r. (rząd F ro n tu  L u­
dowego) m a ją  refo rm y za swój cel prze­
kszta łcen ie ustro ju  socjalnego. Te zmiany 
ustanow iono m iędzy 20 czerwca 1936 roku 

•I 15 sierpnia  1936 roku. 
r .  W - ^  to  następujące zarządzenia: 
Y) U staw a o p łatnych  urlopach. Obowiązuje 
ona i  do tyczy  w szystkich zawodów, wym a- 

‘g a  jednak jeszcze n iek tórych  postanow ień 
wykonawczych. 2) Ustawa o 40 godzinnym  
tygodniu pracy. T ej jeszcze nie stosuje się 

; i rozm aite  s tre jk i obecne są  w yrazem  życze­
nia  w arstw  robotniczych, aby  ustaw ę tę 

^jak najprędzej w prow adzić w życie. 3) U sta­
wa o umowach zbiorowych z 20 czerwca 

• 1936 r. Tej u staw y , ze stanow iska porządku 
^tanow o-zaw odow ego nadzw yczaj w ażnej, 
dom agały się sfery kato lick ie  praw ie od 20 
la t. U staw a przew iduje, że n a  w niosek 
związku zaw odow ego robotników  lub przed-

1

siębiorców. m in ister pow oła •komisję pary- 
te tyezną , k tó re j poleci się w ypracow anie 
um owy cennikowej. W  sk ład  te j kom isji 
wchodzą przedstaw iciele obu „najbardziej 
rep rezen ta tyw nych" związków zawodowych 
robotników  i przedsiębiorców . Jeżeli nie 
zdołają porozum ieć się z sobą. w tedy  in ter­
weniuje m inister lub jego zastępca. K ażdy 
u k ład  cennikow y powinien zaw ierać: a) za 
bezpieczenie wolności zrzeszania się dla. obu 
stron i b) tw orzenie rad  zakładow ych; e) u- 
sta len ie  w ysokości p łac; d) postanow ienia o 
przygotow aniu  uczniów do. zawodu; e) sądy  
polubowne. Jeżeli uk ład  cennikow y zaw arto 
(np. w obrębie jedąego  przedsiębiorstw a); 
m ożna go rozszerzyć n a  cały zawód.

V. U wagi; 1) Socjalistyczne organizacje 
usiłow ały  przez pewien czas w ym usić ',:,)ed- 
no lity  fro n t zaw odow y" i nie w zdragały  się 
przed dokonyw aniem  aktów  te rro ru , aby 
członków  związków robotniczych chrześci­
jańskich w tłoczyć w  swe szeregi. N ajnow szy 
rozw ój stosunków  pozw ala na nadzieję, że 
ton okres już do przeszłości należy.

2) Spodziewać się należy, że okupacje 
fab ry k  ustaną , skoro sądy  polubow ne zacz­
ną działać.

3) LTstawa o umowach zbiorowych nie 
da się zastosow ać do gospodarstw a, rolnego. 
Są jednak  usiłow ania, aby  znaleźć podobne 
insty tucje  dla. spraw  rolnictw a.

VI. S tanow czego w yroku  o tych refor­
mach nie można jeszcze w ydać. Dopiero, 
gdy  się pokaże; że reform y przyniosły k o ­
rzyść gospodarczą krajow i, w tedy  będzie 
m ożna w ydać o nich sąd  ostateczny.

VII. Zauw ażyć w reszcie należy, że istnie 
ją  w e F ran c ji także usiłow ania, k tó re  moż­
na nazwać, państw ow ym  korporaejonizm em . 
W yrazem  ich jest- utw orzenie u rzędu  zbo­
żowego, k tó ry  ogrom nie ogranicza in ic ja ty ­
wę pryw atną  w zakresie gospodarstw a zbo­
żowego. Być może, że n astąp ią  dalsze próby 
na tym polu.

Od piątku dnia 23 października br. w kinoteatrze „ A P O L L O "
K om ed ia  n a jw y ż sz e g o  k u n sztu  f a r ty z m u , k tó ra  baw i, o lśn ie w a  w zr n sz t  i o sza ła m ia
|  | p | f | P  l | f l  S , D D 7 p f 4 A 7  Cudowna pieSń o szczę ś eiu, rzucona z tak 
w w w  ł w P ł  w " V N «  plastyką, wdziękiem i prostotą na ekran
łe nic równań z nią nie można! Upiór na wesoło! Upiór się bawi! Upiór zdobvwc» serc najpię­
kniejszych kobiet! Senzacja! Kapitalne pomysły! Cuda o jakich się ludziom nie śniło! Olśniewające 
bogactwo wystawy! Szampańskie zabawv! Arcydzieło to podniósł na niebotyczne wyżyny artyzmu 
genialoy realizator, chluba Francji, twórca największych filmów, niedościgniony jedyny R IH E  
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do łez, a zarazem musicie się j P o ra n k i  z p o w y ż sz e g o  film u : w sobotę dnia 21 bin. o godz. 3-oiej 
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Dr HANS SCHMITZ, W iedeń.

Jednostka i społeczeństwo
w ustroili sfanowo zawodowum

A utor, sekretarz  generalny „K athol. 
V olkgbund", jednej z głów nych organi­
zacji „A kcji KatolA w A ustrii przed­
staw ił n a  konferencji kato lickich korpo- 

I racjon istów  sposób uzgodnienia stosun­
ku jednostk i do zbiorowości w Austrii, 
w  jgj now ym  ustroju... Pierw .-za część 

. re fera tu  do tyczy ła  politycznej strony 
tego rozw iązania. W ażniejsza j«‘.st ta 

i część, w k tó re j d r Sehm ilz mówił o spo- 
1 łecznej stronic togo ustro ju . Podniósł 

więc naprzód, że k o n sty tuc ja  z r. 1934 
\ gw aran tu je  pow szechnie znano praw a 

jednostk i. W  dalszym  ciągu zaś mówił:
ZASADA STANOWOŚCI.

“ Dalsze graniczenie rządu  au to ry ta ty w ­
nego leży w  zasadzie „stanow ości“ . We 
w stąpię do konsty tucji czytam y, że ehrze- 
i  cija ń s k o n i  e m i e cki e państw o związkowe 
A ustria  w inno opierać się na  podłożu stano­
wymi. A rt. 2 posuw a się o k rok  dalej i w y­
w in ie  orzeka, że państw o związkowe ma 
ustrój stanowy.
,i P rzew idziane k o n sty tuc ją  s tan y  są ze­
społam i ku lturalnym i lub gospodarczym i. 
K w estia zachodzi, czy pojęcie stanow ości 
w  konsty tucji zgadza się z m yślą o stano- 

„wości encykliki „Q uadragcsim o anno“. Kon 
S ty tucja  sama zaw iera ty lko  postanow ienia 

'ramowe o stanow ym  ustro ju . Zasadnicze 
p o stan o w ien ia  odnoszą się, do wprowadze­
n i a  ogólnych ciał reprezentacyjnych  związ- 
jku, krajów i gm in. W e w stępnych naradach  
n ad  pro jek tam i ustaw ow ym i brali udział 
w radzie związkowej ku ltu ra lnej przedsta­
wiciel® zespołów ku lturalnych , w  gospodar­
czej rep rezen tanci zawodów stanow ych. Te 
obie korporacje, obok rad y

i krajow ej w ysyłają przydzieloną im przez 
konsty tucję  ilość przedstaw icieli do sejm u 
związku. P rzystępu ją  potem  w raz z człon­
kami rady państw ow ej i k ra jow ej do za­
dań, jak ie  im przekazuje konsty tucja . Ogól­
ne korporacje przedstaw icielskie krajów , 
sejmy krajow e a w W iedniu rada, m iasta, 
składają sio w ogóle ty lko  z przedstawicieli 
zespołów ku ltu ralnych  i stanów  zaw odo­
wych.

WYBORY.

i.
0d piątku d. 23 października w  kinoteatrze „ S z t n k a “
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Ceny miejsc 
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stosunku do jednostk i, ta k  znów k o n sty tu ­
cyjnie zagw arantow any sam orząd stanów  
zawodowych tw orzy ograniczenie a u to ry ta ­
tyw nego k ierow ania  państw em . Można by 
p y tać  czy stanow y sam orząd i rząd au to­
ry ta ty w n y  nie pozostają do siebie w sto­
sunku przeciw ieństw a. Jeżeli się au to ry te t 
ostatecznie w yprow adza od sam ego Boga, 
a  państw u oraz naturalnym  zespołom przy­
znaje się użyczoną przez Boga władzę, je ­
żeli n a tu ra  człowieka, w ym aga pom ocy i 
w sparcia przez społeczeństwo, celem speł­
n ien ia  jego  zadania, w ynika z tego, że po­
jęcie  au to ry te tu  tkw i głęboko w  praw ie na­
tu ra lnym . Idea zaw odow o-stanow a dąży do 
społecznego ustro ju , odpow iadającego natu  
rze. N iebezpieczeństw o zaczyna się tam, 
gdzie państw o zabran ia  zasadniczo stanom  
zawodowym  praw a do sam orządu i. podkre­
ś la ją c  totalność, w  nich ty lko czysto pań­
stw ow e organy  bez zawodow o-stanow ej 
autonom ii upatru je . Ale ko n sty tu c ja  austr. 
gw aran tu je  stanom  zawodowym  sam orząd 
w  ich zawodowych spraw ach. Postanow ie­
nie o autonom ii zawodowych korporaeyj 
podlega uregulow aniu przez zw yczajne u- 
staw y. T rzeba będzie tu ta j bacznie śledzie 
rozwój. N adzór państw a rozum ie się, sam 
przez się;, winno ono jed n ak  jako  opiekun 
dobra, społecznego („bonum  comm une") b a ­
czyć, by w m iejsce egoizmu klasow ego nie 
pow stał egoizm stanow y; zam iast an tago ­
nizm u klasow ego, stanow y; a  w m iejsce 
klasow ej w alki — w alka stanow a.

DEMOKRATYZM
STANOWO-ZAWODOWY.

O stateczne w ykonanie tych zasad je s t 
naturaln ie w tedy  dopiero możliwe, gdy 
ukończy się organizow anie zaw odow o-sta- 
nowych grup, jako  cia ł m ających praw o 
rządzić się sam oistnie. Na razie stało  się to  
ty lko  w stanie zawodowym  gospodarst-wa 
rolnego i lasowego, k tórego organy hędą 
w ybrane 25 października. S tany  zawodowe 
są w edług „Qua<lrag<\siro<> anno" publiczno­
praw nym i członkam i społeczeństw a i posia 
da ją  sam orząd. Jest o,n rzeczyw istą cechą 
zawodowo stanow ej idei encykliki. T akże 
pod tym  względem odpow iada je j konsty ­
tucja  1934. W  artyku le  32, ust. 2 czytam y: 
„S tanom  zawodowym umożliwia się n a  
podstaw ie praw a sam orząd w  zakresie ich 

.zawodowych spraw ". W vkształcen ie  zaw o­
dowe i w ykonyw anie zawodu podlegają, u- 
staw om  i na  podstaw ie u staw  w ydanym  
statu tom  pub licznopraw nym  korporaeyj 
zawodowych. Idea zaw odow o-stanow a ak­
centuje wspólne zadan ia  pracodaw ców  i pra 
rów ników , nie uchyla, p ry w atn e j in ic ja ty ­
wy, pryw atnej własności i odpowiedzialno­
ści osobistej jednostk i, lec« w yznacza im 
miejsce w  ustroju. 'Jak  z jednej s trony

S tany  zawodowe rep rezen tu ją  wreszcie
też żyw ioły m yśli dem okratycznej. W spół­
działają one przy tw orzeniu  się rvoli poli 
tycznej przez w y b ó r w ysłanników  do n a ­
czelnych o rgan izaey j i w ysyłanie p rzedsta­
wicieli do kołlegiów  w  obrębie organizaeyj 
tery toria lnych . Źe także zawodowo-sŁanowe 
korporacje o trzym ują swe kierow nictw o w 
ten  sam sposób, przeto au to ry ta ty w n e  k ie ­
row nictw o dokonuje się w  k ierunku : n a  dół 
i z dołu do góry. Możemy więc stw ierdzić, 
że prócz gw aran tow anych  w konsty tucji 
praw  w olnościowych d la  jednostek , k o n sty ­
tuc ja  przew iduje też gw arancję  wolności dla 
stow arzyszeń. A utonom ia uznanych przez 
państw o stowarzyszeń religijnych, auconn- 
m ia zaw odow o-stanow ych korporaeyj i a u 
tonom ia terytorialnych sam orządów  (8. u- 
stęp  gł.). K o n sty tu c ja  ogranicza się do roz 
porządzeń ram ow ych d la  u stro ju  zawodo- 
w o-stanow ego. Z przepisu, że' należy u 
względniae odrębności pracodaw ców  i p ra ­
cobiorców  sam odzielnych i n iesam odzlT  
nych w ynika także, że idea stanow a kon­
sty tucji austriack ie j odpow iada ,.Quadra- 
gesim o anno", k tó ra  pragnie skupienia 
pracodaw ców  i pracobiorców  sam oistnych 
i niesam odzielnych, celem zabezpieczenia 
ich -wspólnych zadań i interesów .

ORGANIZACJA STANÓW

ZAWODOWYCH.

O rganizację stanów  zawodowych przy­
gotow ano przez ustaw y. Zaczęła się od u- 
tworzenia związku związków zawodowych  
austr. robotników  i urzędników , k tórego 
pow stanie stało  się potrzebne w sku tek  roz­
w iązan ia  (w lu tym  1934 r.) w olnych związ­
ków. Już  to rozporządzenie, k tó re  jeszcze 
i>rzed now ą ko n sty tu c ją  było potrzebne, Aby 
robotników  nie naraz ić  na s tra ty , przew i­
dyw ało te  sam e stanow o-zaw odow e grupy , 
co konsty tucja . Związek związków, jak  nie 
m niej związek przem ysłowców, handlow y 
i finansow y, są organizacjam i praw a pu- 

.blicznego. z reguły  wolnym i organizacjam i 
bez charak teru  przym usowego ale z praw em  
monopolu; powinny chronić in teresów  i przy 
gotow ać budowę ustro ju  stanow o-zaw odo- 
,wego.

UKŁAD TARYFOWv .

Czynniki ustaw odaw cze p rzystępując do 
przygotow ania ustroju zaw odow o-stanow e- 

JZO oparły  się  pokusom  uregulow ania w arun 
ków  pracy w  sposób au to ry ta ty w n y , n a to ­
m iast postanow iły uregulow ać w arunki pra 
cy w 'drodze układu, i to  z słusznych powo- 
jdów. W prow adziły  jednak  zm iany w  usta. 
Jan in  pozyeyj obydw óch stron, zaw ierają­
cych układ zbiorowy. Podczas gdy  dla ro ­
botników  gospodarstw a p ryw atnego  z w y­
jątkiem' rolnego ty lko  związek związków 
jako organizacja monopolityczna może być

m niejsze. P rzez s ta tu ty  związkowe przenie­
siono zdolność do umów taryfow ych prze­
ważnie ita związki krajow e. Nie uszczupla 
się przez to wolności zaw arcia uk ładu  i w  
tym  tkw i znaczna część owego zasięgu a u ­
tonom ii stauowo-zawodowej, ja k a  je s t is to t­
n a  dla zawodow o-slanow ego pojm ow ania w 
Austrii w przeciw ieństw ie do innych k ra ­
jów. Nowe układy taryfow e mają. stać  się 
początkiem  trw ałej w spółpracy przedsiębiór 
,ców i pracobiorców.

T ak i sam  cel m a też nowa, ustaw a o 
spółkach zakładow ych w miejsc© starej u*' 
staw y o radach  zakładow ych. Zam iast ty c t  
rad w ystępu ją  mężowie zaufania, k tó rych  
zakres działan ia n ie  ty lko doradczy, ja k  
gdzieindziej, przez sam ą ustaw ę je s t Wy­
raźnie ustalony. Zadania ich są  nieco szer­
sze, aniżeli zadania daw nych rad. Mężowie 
zaufania i w orzą z w łaścicielem  spółkę za­
kładow ą. Spółka w inna pilnować -interesów 
w ynikających ze zw iązku pracobiorców  z 
zakładem  pracy. W  najbliższych m iesią­
cach od października do 31. XII. 1936. od­
będą się w ybory  tych mężów zaufania.

KOMISJE ZAWODOWO-STANOWA

Znaczenie tych nowych zw iązków  z a sa ­
dza się nie na sam ej organizacji, lecz AV 
tym , że m ają być kom órką zarodkow ą no­
wej społeczności szczególnie pośród biorą­
cych udział w procesie gospodarczym  g ru p  
pracodaw ców  i pracowników: U staw y odwo­
łu ją  się w tym  względnie do ducha chrze­
ścijaństwa, i spraw iedliw ości społecznej. 
Tego wielkliego odnowienia s połeć z e ń - .
&twa w  myśl w spólnej idei zawodowo-sta­
nowej nie należy  spuszczać z oka. Tw orzy­
m y zawodowo-stanow© korporacje jako po- 
most, na k tó rym  wspólna, praca pracodaw ­
ców i pracow ników  w każdej grupie gos­
podarstw a pow inna się rozw ijać, jako dal­
szy k rok  do zaw odow ó-stanow ego ustroju- 
.Cheemy dalej dopiąć tego, ażeby przeci­
w ieństw a w in teresach  n ig d y  przez w alkę, 
lecz na podłożu praw a by ły  rozstrzygane 
przez w prow adzenie in sty tucji polubownych 
sądów. Nie chcemy też przem ilczać, że w; 
tej sprawne właśnie trzeba będzie pew ne 
przeszkody i trudności pokonyw ać. W szys­
cy zain teresow ani pochw alają w prow adze­
nie zaw odowo-stanowych kom isyj. Sfery, 

robotnicze zorganizow ane w  zw iązku związ 
ków  upom inają się o kom itety  stanow o- 
yawodowe, aJe nie chcą porzucać swego 
związku związków, k tó ry  dziś obejm uje 
pięć gałęzi przem ysłu. Z drugiej s tro n y  
przem ysł dom aga się usam odzielnienia 
zw iązku dla przem ysłu i górnictw a i  chce 
go uposażyć w kom petencje prawny.

D yskusja nad tym i spraw am i w ykazu je  
duże rozbieżności. Rozum ie się samo przez 
,sie. że z przydzieleniem  k o nkre tnych  za­
dań stanow o-zaw odow ym  kom isjom  obręb 
p racy  związku związków zawodowych do­
zna uszczuplenia. Ale mimo to  już dla dwu 
ważnych zaw odow o-stanow ych grup: prze­
m ysłu  i handlu, >— jesr p ro jek t u s t a w  
gotow y.

ZAKOŃCZENIE.

T en  k ró tk i przegląd stosunku  jednost­
ki do społeczności w nowym ustro ju  A ustrii 
św iadczy, że A ustria  tak  samo stroni od 
bezw zględnego indyw idualizm u. k tó rv  był 
cechą epoki liberalnej, jak  nie uznaje po­
jęcia totalności w ytw orzonego gdzieindziej. 
A ustriacka reforma, socjalna i k o n sty tu c ja  
w ydaje nam  się szczęśliwym  zjednoczeniem  
praw w olnościowych i ludzkich po jednej 
stronie z nowymi państw ow ym i i społeczny­
mi związkam i 'po drugiej. To nie jest w cale 
mixtum com positum  z praw ej i lęwej s tro ­
ny, ale próbą, sam oistnego, oryginalnego 
naw et, a  więc sam odzielnego rozw iązania 
tego problem u, o k tórym  tw ierdzim y, ź© 
jest, zdolne do rozwoju i odpow iada podsta- 
wom chrześcijańskiej nauki o społeczeń­
stw ie.

s tro n ą  w ażnego układu  taryfow ego d la  pra. 
państw ow ej treść i odgraniczenie stanu  zawodowego w leodaw ców  tą  stroną m ogą być ugrupow ania
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m m i  r o t b i
Kraków* ul. Sławkowska 20
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poleca

po cenach niskich Świeca I lampki 
na groby.
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p l c h m e  b lc d e  z e b i£

Miylrmj oddech.

Co ułatwia ekspansjo gospodarczą żydom ?
skę cen tralną, wschodnią i południowo- 
wschodnią'), stoją w pogotowiu, a,by zdła­
wić wszelką próbę zmiany ustaw odaw stw a 
podatkow ego j socjalnego, która mogłaby 
ten proces powstrzymać. — Sprawą (ą pol- 
kie sfery gospodarcze winny się bliżej za­
in teresow ać .

-OOOOO-

K A N G U RK I 
S I W E  B JT R A N K I

mi szkolne kolnier7e

polecn

A. JACHIMSK!
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Dla Przewielebnego Duchowieństwa Nauczy­
cieli, Oficerów, Wojskowych, i Urzędników

w c h n g c g M W ,,  „SYMFONIA" 
NATALIA PAPLA

Kraków, W iS Ina  10, telefon 174-63

Układ handlowy polsko-rumuński

Nad tym  zagadnieniem  zastanaw ia się 
pożriańŃki „K upiec1*. W  swoich rozważa- 

• iriach dochodzi do przekonania, że jednym  
. z czyinpików u łatw iających omijanie płslce- 

u:a -właściwej skali poda tk u  lub  świadczeń 
socjalnych je s t n ieprow adzenie ksiąg  han­
dlowych,

„Przedsiębiorca, —  pisze „K upiec" — 
nie prow adzący buchalterii, je st w porów ­
naniu  z przedsiębiorcą, k tó ry  musi to czy- 
Uik uprzywilejowany w zakresie podatków  

i świadczeń socjalnych.
Ten stan  rzeczy przyczynił się w sposób 

decydujący  do w zm ocnienia się pozycji ży- 
dostw a w życiu gospodarczym  Polski, a 
przede w szystkim  w handlu  i przem yśle. 
Żydzi bowiem są mistrzami w ukrywaniu 
obrotów i dochodów. To też nic dziwnego, 
że ze stromy żydowskiej staw iany jest roz 
paczliw y opór próbom reform  podatkow ych 
i ubezpieczeniowa :h, k tó re  nie zm ierzają li 
ty lk o  do obniżenia staw ek.

Jed n a  po drugiej — pisze „K upiec" — 
padają placówki w iększego przem ysłu i han 
dlu nieopanow ane przez żydów, a miejsce 
ich zajmują dziesiątki drobnych przedsię­
biorstw żydowskich, które dzieła się ich 
obrotami. W ielki handel i wódki przem ysł 
żydow ski koncen tru je  się na pozycjach mo 
Tiopolowych, likw idując te gałęzie swoich 
nwrotów i sw ojej produkcji, dla k tó rych  nie 
m ożna znaleźć oenrony m onopolowej przed 
konkurencją  uprzyw ilejow anych przedsię­
biorstw  m niejszych i drobnych. N ajbardziej 
w yraźnie w ystępują  te  tdndencje żydow skie 
w  przem yśle w łókienniczym , gdzie rozwój 
drobnego, a naw et anonim ow ego przedsię­
biorcy , opancerzonego p rzed  działalniem 
ustawodawstwa podatkow ego i socjalnego, 
jest wyraźnie forsowany z jednej strony 
przez monopol przesiębiorstwa czesankowe  
go, opanowany przez żydów, a z drugiej stro 
uy zmonopolizowany przez żydów hurtowy 
handel przędzą bawełnianą. Izby P rzem y­
słowo- Handlowce. wT k tórych  rządzi w ię­
kszość żydow ska oraz wielkie organizacje 
przem ysłow e i handlow e, opanow ane i kie­
row ano przez żydów  Imamy na  m yśli Pol- i

W  tych dniach zosial parafowany układ 
kontygontowo-rozrachunkowy. Parafow any 
układ  dotvezv ty lko obrotu towarowego 
polsko-rum uńskiego. Przewodnio om znacz­
ne rozszerzenie kontyngentów  dla obu sfc*o-.i 
k tóro na r. 11>37 bodu powiększone.

W ym iana tow arow a z Rumunią odby 
wać się będzie rig razie w drodze clearingu 
w edług dotychczasow ego trybu , natom iast 
w najbliższych miesiącach zostanie opraco­
w any system  nowego rozrachunku, k tóryby  
zapewniał eksporterom  polskim i rum uń­
skim  dostateczną rentow ność wzajeminych 
obrotów  tow arow ych. W układzie przew i­
dziano również, utw orzenie komisji polskwj 
rum uńskiej. k tórveh  zadaniem  będzie czu­

wanie nad i|:(r:iwn*m w ykonyw aniem  za 
' w artej urnowy handlowej.

W now.ozawartym układzie przyjęto za 
sadę. że dawno zamrożone iial#żn<tau. wy­
nikające 7. obrotu tow arow ego, będą zare­
jestrowane. Należno.śoi te w iliwili obeem-j 
nie przekraczają. 2 milionów zlotach.

P arafow any układ  kontyngentow y z Ru­
munią zostanie podpisany niebawem w Bu­
kareszcie.

Dn. 22 hm. rozpoczęły się w Katów i- 
oach p e rtra k ta c je  miedzy przadSt^wieieJa- 
mi zw iązku pracodawców i związków zawo 
dowych, rozpoczęte w7 sprawie w ysunię­
tych przez te  związki postulatów , W szcze­
gólności skrócenia czasu pracy do 6 godzin 
pizy pozostawieniu zarobków dniówko­
wych na obecnym poziomie, zmianie obec­
nego sposobu wynagfodznia za dniówki 
urlopowe oraz nałożenie na przemysł obo- 

i wiązku opłat na rzecz wysanowania Spóifti 
Brackiej.

P rzedstaw ice le  przem ysłu uznali w szyst­
kie wysunięte przez związki zawodowe żą 
dania zą niemożliwe do przyjęcia, w yka 
żując m ateriałom  cyfrowym , oraz argum en­
tami natury  gospodarczej i finansowej, że

K a r o  F m n c h
w y s t a r c z y  h o l  
15-10 litrów kawy, 

a kosztuje tytko 55 (jroszy

i p o r t
CI EKAWY POMYSŁ MANAGERA.  S h n

ny manager ,lelf DicksOn prowadzi obecnie 
pertraktacje w spraw ie rozegrania międzypau 
st w owego meczu bokserskiego Prancja — 
Niemcy, Każdy kraj reprezentowany byłby 
prZ('Z zawodowców■. mistrzów wszystkich wag. 
Mecz ndł>ylb"v sio w ciągu jednego wieczoru 
w Berlinie i w Paryżu. \Y każdym z tycn 
miast odbyłyby sie walki w 4-cll wagach.

PROPAGAX1>0\YA PODRÓŻ PREZYDEN­
TA NIEMIECKIEGO KOMITETU O LIM PIJ­
SKIEGO.  Prezydent Niemieckiego Komitetu 
rtlimpijslćitao l.cwakl udaje sie w najbliż­
szych dniach w podróż propagandową do Po­
łudniowej Ameryki, l.ewald odwiedzi Bra­
zylie. Argentyno. Urugwaj i ('Diii. aby podzię 
kować miejscowym olimpijskim komitetom 
za udział w Olimpiadzie, przynajmniej tak 
n4pivwi.jp te podróż komunika! urzędowy. 
( harakteiyshe^ne. że Lewahl omija zupełnie 
1V ii.

spełnienie tych po«ttila(6\v doprowadziłoby 
przemysł węglowy do katastrofy, k tó ra  po­
ciągu. laby za sobą olbrzymi wzrost bezro­
bocia w Zagłębiu W ęglowym i znaczne po- 
gorszenie sytuacji po/ostą-lych w pracy ro­
botników.

Po przedstaw ieniu przez obie 5dnooy*ch 
stanow isk, rozwinem sie ożywiona dysku­
sja. która stanęła na bardzo wysokim po­
ziomie, jednakże nie skłoniła żadnej ze 
stron do jakichkolwiek ustępstw, które wo­
bec ogromnej zasadniczej różnicy stano­
wisk wydają się zupełnie niemożliwe.

Po k ilkugodz inne j d yskusji odroczono 
dalszy ciąg pertraktacyj do soboty, dnia 24 
bież. miesiąca.

  000  —

Od soboty dnia 10 b. m. w kinoteatrze „ U c i e c h a “
jako trzeci film jubileuszow-eao sezonu.

Oto f ilm , który zadziwi caty Kraków

A N T H O N Y  A D V E R S  Prr l “
Najpiękniejsza romantyczna opowieść filmowa. — Największy film, największej firmy świata, 
wszechświatowego koncernu W arner Bross. — Według powieści wydanej w 3.000.004 egzempl. 
Film wartości 5.600.000 dolarów. — 2.670 osób zespołu. — 412 wielkich scen. — 265 aktorów. 
Najbogatsze dzieło filmowe. — W głównych rolach: Bredric, Mareh — 01ivia deHavilland (z Ka­

pitana Blooda“> — Anita Louise (ze -Snu Nocy Letniej11).

Straik grozi w przemyśle węglowym

J F. PREUSSNER.

I n a c y
Rzecz dzieje się w sądzie. Sędzia ukoń­

czył w łaśnie odczytyw anie a k ta  oskarżenia 
ł przystąpi! do badan ia  oskarżonego.

Sędzia: Słyszeliście więc, co wam zarzu­
ca. a k t oskarżenia. Bez żadnego powodu po­
biliście siostrę swej żony , nadto  zdemolowa­
liście m ieszkanie. Ż tego  pow odu sąd posta­
nowił dopuścić powództwo cywillne. D o wi­
ny  przyznajecie się (oska,żony  przyznaje 
się). No. to  dobrze. Teuaz powiedźcie jak  
to  było?

Oak.: Co było?
Sędzia (podnosząc głos): Gdy do was

mówię, powinniście wstać!
Oskarżony (w skazując palcem na siebie):

' Jo ?
Sędzia (dobitnie): W y!
Oskarżony wstaje.
Sędzia: No więc... JaktO  było?
Oskarżony: H ę?
Sędzia: No jakże to  sic stało? Upiliście 

się u R udego M oszka i po tym  poszliście do 
szwagieriki...

Oskarżony: N ie posedłem ...
Sędzia (skonsternow any): Co znowu?

Przed chw ilą przyznaliście się do winy, a 
teraz zaczynacie kręcić. Pobiliście szwa- 
g ierke?

Oskarżony: Jaikże! Nawaliłem fest!
Sędzia: M ieszkacie tam ?
Oskarżony: Nie.
Sędzia (z trium fem ); W ięc musieliście 

pójść!

Oskarżony (skrobiąc się za uchem): A
nie posedłem!

Sędzia (czerw ienieje jak  burak): Cicho
tana! (do publiczności).

prokurator: W ysoki Sąd pozwoli, że za­
dam oskarżonem u k ilka  pytań .

Sędzia (zrezygnow any): Proszę bardzo,
panie p rokuratorze.

Prokurator: (zakasując rękaw y od to
gi): O skarżony m ieszka na jednym  końcu 
wsi podczas gdy  szw agierka n a  drugim , 
ta k ?  W ięc słuchajcie uważinie: aby znaleźć 
się u szw agierki musieliście przejść przez 
całą  wieś? Odpow iadajcie: Tak lub nie!

Oskarżony: Tak!
Prokurator (spoglądając zwycięsko na 

sedziego): A więc przyznajecie, że poszli­
ście do szw agierki?

Oskarżony (z rozpaczą): Nie. panie na- 
celniku. Nie posedłem...

P rokura to r i sędzia zryw ają się ze swych 
m iejsc, obaj z w ypiekam i na tw arzy, proto­
k o lan t łam ie pióro. a woźny sądow y prze-- 
zOiłnie u d a je  się pod drzwi.

Oskarżony (z przerażeniem ): P anie  sę­
dzio...

Sędzia (z wściekłością.): Milczeć!
Oskarżony (ze łzami): Pa...
Sędzia (ostry  jak  żyletka): Siadać. W oź­

ny, proszę wprowadzić św iadka Kostucha. 
Św iadek K ostuch? Proszę bliżej. Odważnie, 
odważnie. N azyw acie  się K ostuch? Nie k i­
wajcie głow ą, ty lko  odpow iadajcie. Imię 
Ja n ?

Świadek: Nie — Jo n /p n acy ...
Sędziia (zgodliwie): Niech będzio in a ­

czej. Tylko mówcie. W ięc S tanisław , Bo­
lesław?,

♦
Św iadek: Tnący, mówię przecież...
Sędzia (bębniąc palcami po stole): Słu­

chajcie nazywacie sio K ostuch, a na inne? 
Jan . nie? T ak  podaMśoie przy śledztwie.

Św. (sookojnie'1: N azyw ają mnie .Tonem. 
Alo mi jest Tnący...

Prokurator (z pasją): Zwariować można. 
Przepraszam  W ysoki Sąd. Czy powiecie 
wreszcie, jak  wam na imi°?

Św.: Tnący.
Sędzia (z furia): Odejść.1.
W oźny, sądow y, korzysta  z chwilowej 

ciftzy i szepcze coś do sędziego. Sędzia słu­
cha z niedowierzaniem .

Sędzia (po chwili): A więc na imię wam 
Ignacy?!

Św.; Dyć mówiłem...
Sędzia (ocierając czoło chustką): N a­

reszcie. Zeznaliście, że widzieliście oskarżo­
nego, jak wchodził do siostry żonv, praw- 
fla?

Św. (oglądając się na w szystkie strony): 
Kogo?

Sędzia: W idzieliście oskarżonego, czy
nie? Zapam iętaliście naw et, że miał dłoń 
okrwawioną, N o’

Św.: Juści, ale...
Sędzia: Żadne „ale". W ięc oskarżony 

wszedł do środka i co?
Św.: Kto wszedł? Oskarżony?
Sędzia: No tak , lak...
ŚW. (kategorycznie): Nie widziolem.

Prow dę mówię!
P rók itU ato f; Tź uniesieniem ): Stawiam

wniosek o aresztow anie tego św iadka...
Sędzia (mierzwiąc w łosy z rozpaczy):

.TeftzPze chwilę. W idzieliście przecież Niech, 
ciola. jak  wchodził do szwagierki.

Św.* Go prow da. to prow da. W idziolem 
jak Niechcioł wchodził, ale żadnygo o sk ar­
żonego. to  nie...

Sędzia (z jękiem): Dobrze, dobrze. Co 
b\ lo po t ym? Słyszeliście krzyki? Tak. — 
O skarżony kd yl-zj , że go w idziano?

Oskarżony (z determ inacją): Nie posed- 
Irin i już!

Sędzia (groźniej: Siadać Wy możecie 
odejść'. Nie wy! O skarżony siadać. Świadek 
Rozalia Niecln iolowa. Bliżej, b liżej kobieta . 
Nazywjicie się Rozalia Niec.in-iolowa. W iek?

Św.: Bo. jo panie wysoki sędzio, jak  by 
to powiedzieć....

Sędzia gnicwnieM Prędko! He lat?
Św. (w ykrętnie): 1896.
Sędzia (zirytow any): Dobrze, dobrze. — 

Ozy świadek przyznaje, że oskarżony po­
bił was bez żadnego powodu?

Św.; Do nicego sie nie przyznaje- Jo  mu 
nic nie zrobiła. To otra kawoł. Siostrę ..bi­
je, w szystkich bije. Mnie też ehciol...

Sędzia (niedo.sły.-znwszy); K to chciał? 
O kim w r  mówicie?

Św.: Kto ehciol? Nieehcioł...
Sędzia (waląc bibułarzera w Stół) Óo?
Ś w l \Y> soki Sędzio, jo nie chciałam,.
Z g ard ła  sędziego w ydobyw a się rzęże­

ni'': Zamykam przewód sądowy. Czy pan 
prokura to r?

Prok. (przerażony: Nie. nie... •
Sąd udaje się na naradę. Ma zanaść w y­

rok. Sala pustoszeje Za chwilę nie mą..ni- 
kogo. N aw et mnie. Dość miałem męki pod­
czas przew:odu...

— o - o - o —
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Martyrologia kapłanów w Hiszpanii
Nadchodzą z Hiszpanii do Watykanu liczne 

Irerzegóły o bezprzykładnym bestialstwie czer­
wonych oprawców i dostojnym w swej powa­
dze bohaterstwie kapłanów, ofiar terroru h is z­
pańskiego. Ksląd* Farro, profesor muzyki w 
Olot, ■po aresztowaniu odarty został z odzieży, 
którą oblano benzyną i podpalono u jogo 
stóp. Nieszczęsny kapłan spłonął lywoem. Cięż 
ko chorego księdza M*ralpeix lekarz-komunista 
zmusił wstać z łóżka i udać się na „S«d“ lu­
dowy. Na wszelkie na igrawaniom sic; przepeł­
niono pytam a „Sądu“ łohater&ki kapł an  z tru­
dem tylko mógł odpowiadać sł abym okrzy­
kiem; „Viva Cristo el R-ey“ (niech żyje Chry ­
stus Król). Rozstrzelano go.

Kilku kap ł anów z diecezji Geronn torturo­
wano przed śmiercią,  wbijając ronpalone drzaz 
gi żelazne pod paznokcie u rąk i nóg. We wsi 
Desegur  probojfecza Tapies .  powszechnie miło­
wanego  przez hidnęść.  ifa śmierć -skazał komi­
tet  indowy umyślnie przybyły z innoj miejsco­
wości.  Kiedy zaś komi tet  miejscowy chciał  swe 
go pastorze ocalić,  bohaterski  kapłan  prosił.

Echa obchodu w Wierzchosławicach
przed spdem

W Tarnow ie rozpoczęła sip rozpraw a 
przeciw ko W ł. Panekow i z Zaw ady Uszew- 
skiej i 11 tow arzyszom , oskarżonym  o to, 
7 0 ] 5 sierpnia br. w czasie obchodu t. zw. 
,,ezvnu oręża chłopa polskiego1- w  Wierzch® 
sław icach pobili w bestialski sposób wywią 
dowce policyjnego R ata jczyka i dokonali 
napadu  ną posterunek policji państw ow ej, 
kfó ry  częściowo zdemolowali. O skarżeni po 
chodzą z pow iatów : tarnow skiego, brzeskie 
go i ropczyckiego.

Na rozpraw ie oskarżeni nie przyznali się 
do czynów, zarzucanych im aktem  oskar­
żenia. Po przesłuchaniu  oskarżonych zaczę­
to przesłuchiw ać świadków.

Wyrok w sprawie 24 włościan
W  p ią tek  zapadł w yiok w sądzie grodz­

kim  w K om am ie pow. R udki przeciw ko 24 
włościanom , oskarżonym  o staw ienie ojforu 
zarządzeniom  policji państw . Podczas s tra j­
k u  rolnego w Ostrowie Tuligiow skim  w dn. 
1 lipca br. skazani zostali: J . W asilew ski,
działacz korm m isyczny fia roik aresztu , M. 
W asków  n a  8 miesięcy aresztu, M. W aw ru- 
szc-zak, ina 8 m iesięcy aresz tu , 6-ciu oskar­
żonych każdy  na 4 m iesiące aresztu  i jean a  
oskarżona na 2 miesiące aresztu. P ozosta­
łych 14 oskarżonych sąd uwolnił.

by tego zaniechano ■;,? względu na moga .p, z 
tego powodu paść dalsze ofiary, sam zaś go­
tów jóst w każdej ohwilj ponieść śmierć dla 
Chrystusa. Rozstrzelano go. tę tylko wyświad­
czając łaskę, że pozwolono mu zginąć w sukni 
kapłańskiej.

Ojciec święty do techników
Ojciec św. korzystając  z . okazji posłu­

chania ' udzielonego uczestnikom  doroczne­
go zjazdu włoskich stow arzyszeń elek tro ­
techników , wygłosił w p ią tek  przem ówienie 
pośw ięcone pochwale techniki i jej piękno­
ści oraz po tędze zwłaszcza w dziedzinie

(futra Jlai&otidnieisxe 
JZajiańs&e

Jlajm odniefsze
tylko w firmie

A N T O N I E G O  T R Ą B K I  S Y N
K R A K Ó W ,  U L .  S Z E W S K A  L .  12  —  T E L E F .  1 3 4 -6 4 .

Bluźniercze przedstawienie teatralne w Kielcach

Rok więzionia i 20 tys. grzywny
za handel złotem

K orespondent l-ielecki pisze nam: Dwie 
IS b. m. staran iem  socjalistycznego T. U. R 
w , staw iono na. sali T eatru  Polskiego p. t. 
„Sprawa Burzana“, w k tó re j w, akcie III jest 
następująca scena; do boharera  sztuki, invię 
zionego i skazanego na śmierć rewoluc-joni- 
sty przychodzi kapian  katolicki ubrany w 
sza-tv liturgiczne (!) celem oddania skazań­
cowi osta tn ie j posługi religijnej; skazaniec 
odtrąca brutalnie interw encję ..sługi Koś- 
cioła‘‘. a w padając pnzy tym  w gniew , w y­
bucha stekiem  blużnierstw  i przekleństw .

zohydzających Kościół i religie w ołając: 
„Niema Boga!‘‘ ,3 ó g  jest tylko wym ysłem  
księży. pasibrzuchów i darmozjadów!“ 
„Precz z relieją!" „Precz z Kościołem!1* itp,

W idzowie tej sceny u pierwszym  rzędzie 
żydzi, gdyż stanowili oni bezw zględną więlc 
sześć publiczności obecnej na przedstaw ie­
niu. — iak również g ars tk a  robotlników 
polskich przywitali tę scene hucznymi oklas 
kam i i w iw atam i' Tak w yglada w praktyce 
zasada, socjalistyczna, że .uelig ia  jest- rzeczą 
r>rvwałna“.

elektryczno i ci. Mówiąc następnie, o p ra­
cach techniczni.d i w Miościo W atykańskim . 
Papież wyrazi! zadowolenie, że Osoby far; 
kom peten tne  przybyły  je obejrzeć i pffpttyi 
lic. Papież zawsze usiłow ał popierać i u le p ­
szać urządzenia techniczne w W atykanu ', 
zwłaszcza w radiostacji w atykańsk ie j, przy  
czvm obecnie dąży do  now ego rozwoju t r-j 
stacji przez zwiększenie jej mocv do tak ie ­
go stopnia, by głos Jego przez radio w aty. 
kańskie dotrzeć mógł bezpośrednio do J e ­
go dzieci rozsianych po całym świecie. Po 
żytecziiość i korzyści talkiei dalekosiężnej 
s tac ji okazały  się .'niedawno podczas tra n s ­
misji słów papieskich z okazji przem ówie­
nia do w ygnańców , k tó rzy  uciekli z ciężko 
dośw iadczonej Hiszpanii, przeżyw ającej 

obecnie tragedię. Kończąc Ojciec św. zło­
ży) najlepsze życzenia, by postęp teehnicz. 
ny  w elektrotechnice był coraz w iększy 
ku korzyści ludzkości, po czym udzielił ze. 
brainym błogosław ieństw a, poleea.jac prze­
kazać je i rozszerzyć na wielka rodzinę lu ­
dzi pracy.

W a d i  » .

K in o  „PROM IEŃ44 T. S .  L. P o d w a le  6 . Telefon 124-26

W obec n iebyw ałego  powo- D A  © T C  I  I  na dni t. j. do
dzenia prolongujem y film V *  w  I  C  I C  28 października
br. w łącznie. Skorzystajcie z ostatniej sposobności obejrzenia filmu, którego  
się nigdy nie zapomina. — Przedstaw ienia o g. .6, 7 i 9* 15, w niedz. od g. 3 pop.

Codziennie o godzinie 3 po południu, w niedzielę tylko o godz. 10 i 12 przed 
południem przedstawienia po cenach porankowych z filmu DAWID COO- 
PERFIELD, z 9-Ietnim Freddie Bartholome i Lionelem  Barrymorem w gł. roli.

Z  kraju i ze świata.

Sąd Okr. z Ostrowa na sesji wyjazdowej 
w K rotoszynie skazał Abrahama Fryde z 
Kalisza na rok więzienia, 20.000 zl. grzyw ­
ny i konfiskatę znalezionego złota, za nie­
legalny handel złotem  i dewizami.

UCIECZKA ZABÓJCÓW Z WIĘZIENIA.
W  Trzeciw nicy pow. W yrzyńskiego zbie 

gli z więzienia H. Cidling i Wł. Głowacki. 
Obaj zasądzeni za zabójstw o każdy  na 5 la t 
więzienia. Pościg za. uciekinieram i trw a.

NOWE POKŁADY SIARC2ANO-BOROW1- 
NOWE POD TARN. GÓRAMI. W ostatnich 
dniach wykryto pod Tarnowskimi Górami dru­
gie obszerne pokłady siarczano-torowinowe. 
Borowiny z tego pokładu są o 100 proc. lepsze 
i zupełnie przesiąknięte siarką. Władże zarzą­
dziły wysłanie próoek z tego ipokładu do Wr>j. 
Zakładu Padania Środków Spożywczych w Ka­
towicach. celem przeprowadzenia analizy.

ZWŁOKI LOTNIKA LASOCKIEGO SPOC7 
NĄ WE LWOWIE. Tragicznie zmarły lotnik 
ś. p. Kazimierz Lasocki,, który uległ niedawno 
katastrofie w czasie lotu z .Anglii do Hisapa- 
nii, zostanie przewezion^ do Lwowa i zwłoki

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A  N  D  A “  Sw . Gertrudy 5

Wyświetla dziś najwspanialsze dzieło tegorocznej 
produkcji austriackiej Twór nagrodzony na Festiraln 
w Salzburgu rez. genialnego Carmine Gallene’a. 
Jedna z na weselszych fars, pełna promiennego 

humoru, przepięknych aryj, cudownej muzyki. 
Ponadto występują: M IĘ D L  CZEPA LULI V. 
HOHENBERG THEO MNGEN FRITZIM HOFF, 
Wszystko co jest piękne, czarujące. UDajające, zło­
żyło si? na całość tego rewelacyjnego 1 jedynego 
w  tym roku przeboju z naszym genialnym  królem 
tenorow. Początek seansów w dnie powszednie 

o godz. 5-tej 7-mej i 9-10. w niedzielę i święta 
o godzinie 3-ciej popoł. — Program Nr. 5.

W sobotę dnia 24 bm. o godz* 8 pop. 
W niedz.. dn. 25 bm. o g. 10112 przedp.

=  P O R A N K I  F I L M O W E  =
Zona czy sekretarka

w głów nej roli 
Clark Gubię, JeanH arlowM yrna Loy

Ceny m iejsc od 50 gr.

jego spoczną na cmentarzu Obrońców Lwowa. 
Pogrzeb lotnika we Lwowie ma się odbyć w 
najbliższym czasie.

STOWARZYSZENIA ŻYDOWSKIE KUPL 
JĄ SAMOLOTY DLA SW EJ MŁODZIEŻY. 
Do wojewody Jaroszewicza zgłosiła się dcle 
gacja młodzieży żydowskiej reprezentującej 
towarzystwa „Betar“. jA guda", „Mizrachifł, 
strzelców im. Berka Joselewicza, kluby spor­
towe i komitet młodzieży żydowskiej przy 
LOPP. Delegacja oświadczyła wojewodzie, że 
powołany został komitet, który przystąpi) do 
zibó"ki ofiar na budowę eskadry młodzieży 
żydowskiej, złożonej z 5 samolotów.

   ■■ -OOQOO ------

Aresztowanie w Wiedniu żydów
fałszerzy paszportów

Policja w iedeńska aresztow ała  Jakóba 
Deppelmanna i Seidla Hornoszewicza na
podstaw ie zaw iadom ienia polskich władz 
nolicyjnycb, że obaj poszukiw ani są jako fał 
sze ize  paszportów . P rzy aresztow aniu stw ier 
dzono, że ich dokumelnty, paszporty i bilety 
kolejow e b y ły  fałszow ane oraz że areszto­
wani należeli do m iędzynarodw ej organiza­
cji, k tó ra  farszow ała paszporty  francuskie, 
pclslkie i państw  bałkańskich

Składki złożone w adminlstrarli dziennika 
„GLOS NARODU"

Na kuchnię S. Samuel.: M. Pazdanowska zł. 5. 
Na budowę kościoła w Dębnika h: S. zł. 6.36. 
Na strać bezpieczeństwa w kościele 00. Fran­

ciszkanów: S zł. 3.
Na Misje Afrykańskie: S. zł. 1.
Na Misje Po'skie: S. zł. 1.
Nr. dom młodzieży w Dębnikach S. zł. 1.
Na Arcyb. Komitet Ratunkowy: S. zl. 1.
Na Zakład Ks. Siemaszki: S. zł. 1.
Na budowę szkół powszechnych: S. zł. 1.
Na Dom starców- S. zł. 1.
Na ochronkę przy ul. K operm la: S. zł. 1.
Na schronisko Brata Alberta: S. zł. 1.
Na szpital SS. Miłosierdzia św. Wincentego 

a Paulo: S. zł. 1.
Na żywność dla ptaków Tow. Ochrony Zwie­

rząt: S. zł. 1.
Na Dom dla chor. i kalek, ul. Lubicz: S. zl 1. 
Np warsztaty pracy Ks. Ks. Salezjanów: S. zł. 1.

—  o o o o  —

„WOJCIECH KOSSAK PRZED MIKROFO­
NEM". Jeden z największych malarzy polskich 
Wojciech Kossak, przed którego sztuką otwo­
rem stoją najznakomitsze galerie obu półkul, 
a ktorego artyzm chlubę przynosi Polsce i jej 
stanowisku w sztuce światowej, udzieli wywia 
du P. Radiu we wtorek dnia 27 bm. o godz. 
15.30.

ŹRÓDŁA NAFTOWE ODKRYTE D Z IW I  
RADIU. Jedno z międzynarodowych pism 
przemysłu naftowego podaje, że dwaj am ery­
kańscy geologowie w czasie podróży samocao 
dowej przez Stany Zjednoczone zauważyli, że 
odbiór audycyj z aparatu, zainstalowanego r? 
samochodzie, silnie uzależniony był od geolo­
gicznej własności terenów, przez k tóre prze­
jeżdżali. Najsłabszy odbiór wykazywały te re ­
ny naftowe. W związku z tym geologowie po­
stanowili zużytkować tę swoją obserwację 
przy poszukiv.aniu źródeł naftowych. Obecnie 
odbiornik radiowy będzie użyty jako najnow­
sza różdżka czarnoksięska, gdyż te jego w łas­
ność stwierdzone już były w Italii i w Islan­
dii.

„KONCERT KAMEFALNY". W wieoaor
nym koncercie niedzielnym 25 bm. nadaje 
Rozgłośnia Krakowska o godz 19.20—20.2U 
trio fortepianow e Fr. Schuberta. Wykonawca­
mi tej ciekaw ej audycji b«dą znani dobrze ra­
diosłuchaczom: 0. Łapicka — fortepian, E.
Filipowski — skrzynce i W. Dec — wiolo®- 
ozela.

 0 0 0 ---------
Programy stacv| radiowych

PONIEDZIAŁEK, DNIA. 26 P4ŹDZIEFNIKA 1936.
Program ogólny. Godz. 6.80 Pieśń „Kled" ran­

ne wstają zorze“ : 6.33 Gimnastyka; 6.50 Muzyka 
z płyt: 7.15 Dziennik-poranny; 7.25 Programy lo­
kalne; 8 Audycja dla szkół. 8.10—11.30 Prze-wa; 
11.30 Audycja dla szkól; 11.57 Sygnał czs ?u i hej­
nał z Krakowa; 12.03 Programy lokalne, 12.40: 
Pogadanka; 12.50 Dziennik południowy; 15 Wia­
domości gospodarcze; 15.15 Programy lokalne: g. 
1C.15 Wskazówki praktyczne; 16.30 Koncert z Po­
znania; 17 Odczyt; 17.15 Programy lokalne; 17.50 
Pogadanka; 18 Pogadanka aktualna; 18.10 Wiado 
mości sportowe; 18.20 Programy lokalne; 18.50: 
Pogadanka; 19 Audycja muzyczna z Krakowa g. 
19.hu Muzyka salonowa; 20.45 Dziennik wieczorny; 
20.55' oga-ianka aktnalna; 21 Teatr Wyobraźni; 
21.45 Współczesne ballady (śpiew); 22 Końcęr 
symfoniczny; 23 Programy lokalne dla Warszawy 

Lwowa.
Kraków (293.5 m) Godz. 7.25 Pai° informacyj; 

7.3C Muzyka poranna i  płyt; 12.03 Płyty; 14 Lo­
kalne wiadomości gospodarcze; 14.05 Płyty; 15.lo 
Koncert reklamowy; 15.30 Płyty; 15.55 Audycja 
dla dzieci; 17.15 Płyty; 18.45 Program na dzień 
następny.

Lwów (377.4 m). Godz. 7.25 Program na dzi­
siaj: 7.30 Parę informacyj; 7.35 Mnzyka z, płyt; f. 
12 03 Płyty; 14,30 Konco-t życzeń; 15,15 Koncert 
reklamowy; 15.30 Lwowskie wiadomości bieżące: 
15.35 Płyty; 16 Płyty; 17.15 Plyly; 18.20 Muzyka 
lekka z płyt; 18.40 Pogadanka; 23 Płyty.

Warszawa (1336.0 m). Godz. 7.25 Pnie infornm. 
cyj: 7.30 Muzyka z płyt; 12.03 Płyty, 15.15 Muzyk? 
lekka i taneczna; 15.55 Audycja dla d-ieci; 17.15 
Płyty; 18.20 Koncert reklamowy: 16.(5 Program 
na jutro; 23 Muzyka taneczna z płyt.

Katowice (395.8 ni). Godz, 6 Pieśń poranna: ę 
6.08 Muzyka z płyt; 7.25 Wiadomości hieżaee; g. 
7.30 Płyty; 11.30 Audycja dla szkół: 13 Knnc»rt 
życzeń z płyt 13.15 Płyty: 13.58 Wiadomości gieł­
dowe; 15.15 Korce r* t eklamowy; 15.35 Życie kul­
turalne Śląska; 15 40 Płyty: 17.15 ITiwory skrzyp­
cowe: 18.20 Skrzynka ogólna: 18.30 Plyly: 18 15 
Program na jutro.

Tiądajcie „G łosu  N apodn"  
w e  w sz y s tk ic h  k a w ia r n ia c h  
r e s ta u r a c ja c h , w  u r z ę d a c h  
p o c z to w y c h  i n a  d w o r c a c h  
k o le jo w y c h !
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Kronika lwowska
(Adres Oddziała lwowskiego „Głosu Na­

rodu" Lwów, ul. Małachowskiego 2/V. T e­
lefon nr. 118-11).

..WARSZAWA PttZYSZŁOSCP*. Dziś w 
niedzielę o g. 12 nastąpi w Muzeum P rzem y 
-Iu A rtystycznego  otw arcie pod pow yż­
sza nazw ą w ystaw y zorgdn. przez Związek 
S tudentów  Inżyn ierii oraz A rch itek tu ry  Po­
litechniki Lwowskiej. W ystaw a obejm uje 
in te resu jące  eksponaty  dotyczące p lanu roz 
luidow y W ielkiej W arszaw y.

DO KRAKOWA projektuje Liga Popierania 
Turystyki wycieczkę ze Lwowa pociągiem po­
pularnym w dniach 8 i 9 listopada b. r. Na dni 
15 i 16 listopada przewidziana jest wycieczka 
do Wilna, zaś na dzień 22 listopada pierwsza 
wycieczka narciarska do Sławska.

NAGŁY ZGON LEKARZA. Wczoraj p ) 
południu zmarł nagle na udar serca lekarz dr. 
Wilhelm Oabel. Śmierć nastąpiła w chwili, gdy 
lekarz badał chore dziecko w mieszkaniu przy 
ul. Kulpark owakiej 28, -wezwany tam celem 
udzielenia porady.

ZAGINĄŁ umysłowo chory Natan Schwarz, 
który — wedle zapodania matki — jeszcze 
przed dwoma tygodniami wydalił się z domu i 
miał rzekomo udać sie do Warszawy.

 :00 :------

ZAWI ADOMI ENI A I KOMUNIKATY.
WIECZÓR DYSKUSYJNY Zawód. Związku 

Literatów Polskich we Lwowie odbędzie się 
w poniedziałek, 26 bm. o godz. 19. w sali K a­
syna i Koła Hter.-artyst. przy ul. Akademic­
kiej. Dyskusję zagai prof. dr. Zdzisław Zygul- 
ski odczytem ,p. t. ..Krzyżowcy" Zofii Kossak- 
Szczuekiej. Wstęp wolny dla- członków i wpro­
wadzonych gości.

CHRZEŚCIJAŃSKI ZWIĄZEK ZAWO­
DOWY MUZYKÓW we Lwowie przyjm uje 
zgłoszenia chrześcijańskich m uzyków  na 
członków  codziennie prócz niedziel i św iąt 
od godz. 11— 12 w  kalncelarii Związku, ul. 
G ródecka 2 b. I p. W alne Zgrom adzenie 
Zwią,ku celem  w yboru Z arządu odbędzie się 
w  sobotę d n ia  31 bm. o  godz. 10 rano w sali 
posiedzeń (w Dom u Katolickim ).

MAŁOP. TOWARZYSTWO OGRODNICZE 
urządza dnia 25 bm. o godz. 5 po poi. bez­
płatny wykład dyr. K. Brzezińskiego p. t. „Na­
sze owoearstwo na tle ostatniego pokazu ograd 
nicteego we Lwowie". W ykład odlbędzie się w 
sali posiedzeń Izby Rolniczej (ul. Kopernika
20. parter).

Zajścia na wyższych uczelniach lwowskich
W uzupełnieniu wczorajszych wiadomości o 

zajściach na wyższych uczelniach lwowskich, 
podajemy co następuje:

W  piątek przed południem doszło do incy­
dentów na Uniwersytecie J. K. we Lwowie, 
gdzie młodzież polska pobiła kilku żydów; jed­
nego z nich Pogotowie Ratunkowe przewiozło 
do szpitala.

Również i na Politechnice Lwowskiej odby­
wały się wczoraj demonstracje młodzieży poi 
skiej w związku z zajściami, jakie wydarzyły 
się w dniu 18 bm. Wówczas to młodzież polska 
zażądała, by studenci żydzi zajęli miejsca osob­
no, po lewej stronie sali wykładowej. Na sali

i zjawił się prof. Bartel, który wylegitymował 
[jednego ze studentów. Szuszkiewicza. W yro­
kiem sądu dyscyplinarnego Szuszkiewicz został 
relegowany ze wszystkich uczelni w Polsce. 
WyTok ten złagodzony został przez sąd odwo­
ławczy o tyle. że Szuszkiewicza relegowano 
tylko z Politechniki Lwowskiej. Przeciw temu 
wyrokowi zademonstrowała młodzież urządze­
niem wiecu. Po wiecu pobito kilkunastu żydów 
oraz powybijano szyby w kilku sklepach ży­
dowskich na ul. Leona Sapiehy.

W związku z tymi zajściami zarówno na 
Politechnice jak i na Uniwersytecie wykłady 
zostały zawieszone aż do odwołania.

 o o o o o ----------

„Książka w pracy oświatowej1'

-oo-
TEATR WIELKI.

Niedziela godz. 3.30: ..Na Łyczakowie"; godz. 
7.30: „Pigmalion".

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA. 
Niedziela godz. 3.30: „Dom wariatów"; godz. 

7.30: „Manewry jesienne".
REPERTUAR KIN LWOWSKICH 

APOLLO: „Mały lord‘“.
ATLANTIC: „Tajna brygada".
CASINO: „Żona. czy sekretarka".
CHIMERA: „Mały buntownik".
UCIECHA: „Droga bez powrotu" ł rewia 
GRAŻYNA: „Bolek i Lolek".
KOPERNIK: „Pasteur".
MUZA: „Poikusa".
MIRA#: „Za chwilę szczęścia".
PAŁACE: „Trędowata".
PAX: „Szczęście na ulicy".
BAJ: „Jadzia".
5W IT: „Księżniczka czardasza".
STYLOWY: „Zew krwi" i rewia.
PAN: „Bounty".
TON: „Piekielny wąwóz".

NOWOOTWARTE
źródło taniości wszelkich artykułów 
galanteryjnych po cenach reklamo­
wych poleca się P. T. K l i e n t e l i

F*ma CANADA
J. C E M P U R A

Kraków, Plac Szczepański 9.

Komornik Sądn Grodzkiego Rewiru I.
w Krakowie, ul. Zyblikiewłoza 5.

Sygn. I. Km. 1228/86 i 354/86.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaję do 

publicznej wiadomość:', że dnia 28 październi­
ka 1936 r. o godzinie 10.30 w Krakowie, Ry­
nek Gł. L. 15. sprzedane zostaną w drodze pu­
blicznej licytacji należące d'o dłużników Dawi­
da Hirseha Schenikera i Alfreda Emanuela 
8chcnkora ruchomości, a mianowicie: różno
materjały, zegarek złoty „Omega" Nr. 3299172, 
wełny płaszczowe oraz inne ruchomości.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się w 
miejscu i terminie licytacji (art.. 588 § 2 kpej,

Zajęte ruchomości oglądać można przed li­
cytacją, w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w cią 
gii dwóch godzin po wyznaczonym terminie 
art. 506 § 1 k. p. ć.).

Kraków, dnia 10. października 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I.

£ —)' Jan Białas.

Pod tym  hasłem  urządziło K uratiorium  
Okr. Szkolnego K rakow skiego w ystaw ę w 
auli Państw . Gimnazjum Y1IJ. im. W itkow ­
skiego przy ul. P ieraokiogo 12. Otwarcie 
w ystaw y dokona! w czoraj w sobotę o g. U 
k u ra to r szkolny krakow ski p. J . Sty piński 
w obecności grona przedstaw icieli w ładz, irt- 
s ty tu cy j i organizaoyj społecznych. W y sta ­
wę zorganizow ano w zw iązku z konferencją 
kierow ników  powiatowych cen tra l bibliotek 
ruchom ych, p racujących na teren ie  wojew. 
kieleckiego i k rakow skiego. W ystaw a posia 
da ch a rak te r specjalny i m ą z jednej strony

zaznajom ić z książkam i przydatnym i i stosu 
waitym i w. p racy  ośw iatow ej w różnych jej 
form ach w m ieście i na wsi oraz z fragm en­
tam i i m etodam i pracy b ib lio tekarza  w biblio 
tece szkolnej, czy toż b ib liotece powiatowej 
lub gm innej. W ystaw a urządzona pom ysło­
wo i s tarannie  odda w ielkie usługi b ib liote­
karzom , nauczycielstw u a  szerszym  kołom  
rodziców i w ychowaw. da możność zapozna­
nia się z książką w artościow ą i um iejętnym  
jej czytaniem . W ystaw a potrw a do 31 b. m. 
W stęp  bezpłatny  w  godz. od 9 —17.

Kronika krakowska
PAŹDZIERNIK.

25. Niedziela. Chrystusa Króla.
Wschód słońca 6.18. zachód 16.21.
Długość dnia 10 godzin i 8 min.

XXXIX walny zjazd Tow. Szkoły Ludowej
Wczoraj w sobole rozpoczął sie w K rako­

wie walny zjazd delegatów Tow. Szkoły Lu­
dowej. Uczestnicy zjazdu zwiedzali w godzi­
nach rannych Muzeum Narodowe w Sukien­
nicach, następnie zamek na Wawelu. Po polud 
niu obradowały w salach konferencyjnych k ra  
koroskiej rady m iejskiej trzy kom isje: spra- 
wozd a w czo - f in a n sowa, biblioteczna i oświato- 
wo-gospodarcza. Wieczorem uczestnicy z.jazdu 
byli w Teatrze im. Słowackiego na przedsta­

wieniu „Krakowiaków i Górali". Dziś po uro­
czystym nabożeństwie w kościele św. Anny 
odbędzie się w Starym Teatrze plenarne po­
siedzenie trzydziestego dziewiątego walnego 
zjazdu, w c/asie którego dokonane będą ni. 

i in. wybory uzupełniające do Zarządu Głów- 
• nego i całej Rady Nadzorczej TSL.
| W jednym z najbliższych num erów poda- 
| my sprawozdanie z działalności'Tow . Szkoły 
Ludowej w r. 1985.

Dziś konsekracja kościoła 
św. Agnieszki w Krakowie

Ja k  już donosiliśm y, w d n iu ’dzisiejszym  
w K rakow ie odbędzie się uroczysta konse­
k ra c ja  kościo ła garnizonow ego pod w ezw a­
niem -św. A gnieszki p rzy  ul. D ietlow skiej. 
Przypom nieć należy, iż mury tego kościoła 
ofiarnością społeczeństwa i wojska wykupio  
ne zostały z rąk żydowskich. K onsekracji 
św iątyni dokona ks. biskup połowy Gawli­
na, k tó ry  przybył do K rokow a w sobotę ko­
ło godz. 13. i byl uroczyście pow itany na 
dw orcu przez dow ódcę garnizonu i ducho­
w ieństw o, O godz. 17 odbyła sie do kościoła 
p rocesja  z relikw iam i, zaś dzisiejsze uroczy­
stości zaczną się o godz. 8. O godzinie 11. 
odbędzie się u roczysta  Msza św. pontyfikal- 
na, w czasie k tó re j kazan ie  w ygłosi ks. dzin 
kan  dr. Zapała.

Złożenie na Sowińcu 
ziemi z  Palatynu

W dniu wczorajszym odbyło się na So 
wińcu uroczyste złożenie na kopcu m arszałka 
Piłsudskiego z woli Mussoliniego ziemi wło­
skiej, pobranej z Palatynu, kolebki Rzymu. 
Ziemię tę przywiodą z Rzymu specjalna misja 
Iwłoska z gen. Coselscliim na czele. Po złoże 
miiu ziemi na kopcu, goście włoscy udali się 
na Wawel, gdzie dożyli kw iaty na trum nie 
marsz. Piłsudskiego. Przed złożeniem kw ia­
tów przewodniczący delegacji w łoskiej gen.

Coselschi wręczył prez. Kaplickienui pismo 
gubernatora Rzymu, który pisze, iż ofiara zło­
żona przez ziemię rzymską z woli Mussolinie­
go marsz. Piłsudskiem u jest hołdem złożo­
nym całemu narodowi polskiemu. W odpowie 
dz.i przemówił prezydent Kaplicki wspomi­
nając o związkach, między Polską a Italią i 
wzniósł okrzyk na cześć Rzymu, stolicy Kalii.

S A L O N  K R A W I E C K I
męski i damski

JAN KUCIA Kraków, ftawaka 5
wykonuje na sezon esienno- 
zimowy z najnowszych modeli 
po cenach bardzo przystępnych

Komornik Sądn Grodzkiego Rewiru I.
w Krakowie, ul. Zyblikiewieza 5.

Sygn. I. Km. 1993/85, 2778/30. 8614-36.
2166/36. 2615/36. 2696-36. 2776/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie, art. 692 k. p. c. podaję i > 

publicznej wiadomości, że dnia 3. listopada 
1936 r. o godz. 11 w Krakowie, przy ul. Sto­
larskiej 15 we Firmie „Hermes", o godz. 
w Krakowie, ul. Grodzka 32. sprzedane z:> 
staną w drodze publicznej licytacji należące do 
dłużnicziki Matyldy Heitperin ruchomości, a 
mianowicie > 50 płaszczy z kołnierzami. 30 
płaszczy 7. futrami, 20 płaszczy damskich. 3 bi­
stra prostokątne — urządzenie domowe.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się w 
miejscu i terminie licytacji (art. 588 § 2 k.pe.).

Zajęte ruchomości oglądać możną przed li­
cytacją w miejscu i czasie wyżej oznaczonym

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w clą- 
gti dwóch godfein po wyznaczonym terrni .-e 
arl. 006 § 1 k. p. o.).

Kraków, dnia 14. października 1936 r.
Komornik Sądu grodzkiego, rew iru I.

(—) Jan Białas.

Z teatru 
im. Słowackiego
„Cudze dziecko" —  komedia w 3 aktach 

W. Szkwarkina.
Na tę sztukę współczesnego rosyjskiego pi­

sarza. należy patrzyć, jak na satyrę wymierzo­
na przeciwko otecuym w Sowietach pojęciom 
o moralności, zwłaszcza, że odcień satyryczny, 
pokazany tu w formie prymitywnej, nadaje się 
do traktowania komedii groteskowego w reży­
ser:; i grze aktorów'.

Komizm sztuki wyprowadza autor z ..ąui 
pro c|uo“ . Młoda aktorka, Mania, uczy sio ro­
li — ma grać dziewczynę, która spodziewa się 
urodzić dziecko. Mofi.ologu aktorki podsłuchała 
jej przyjaciółka i zrozumiała go jako osobisty 
lament nieszczęśliwej Mani — i stąd fałszywe 
podejrzenie pada na aktorkę. Rodzice jej la­
mentują, a wielbiciele odsuwają się od Mani — 
ona sama zaś nie wyprowadza ich z błędu: 
studiuje role metodą rzeczywistego przeżywa­
nia dramatu. Wszystko jednak kończy się we­
dług zasad komedii: pomyłka się wyjaśnia i 
Mania wychodzi za mąt.

To „fjui pro quo“ dało autorowi doskonały 
punkt, zaczepienia dla satyry, w której chlnsz- 
cze podwójną moralność w Sowietach: z jed­
nej strony pokazuje liberalizm pojęć o t. zw. 
„człowieku nowym", o bolszewickim „małżeń­
stwie" i świadomym macierzyństwie a  t, dru­
giej — odsłania ukrytą, na dnie duszy swoich 
postaci zdrową etykę i moralność, która po­
tępia tamto wolnomyślicielstwo i nawet brzy­
dzi się nim. Zderzenie tych dwueh światów 
pojęć ubrał Szkwarkin w formę, którą w rei- 
liżacji scenicznej można doskonale nadbudo­
wać groteską. W ten sposób ukryty pierwia­
stek satyryczny wystąpi na plan pierwszy i 
hardziej się uwypukli.

T po tej linii poszła reżyseria p. J. Karbow­
skiego, który sztuce Szkwattkina - nadał tempo, 
oharakter i nastrój groteski. Resztę dopełniła

AKADEMIE KU CZCI CHRYSTUSA- 
KRÓLA. W związku z dzisiejszymi uroczysAo-
ściami ku czci Chrystusa-Króla oprócz aka­
demii w Domu Katolickim odbędą się airadw- 
rnie w sali Zw. Młodzieży Przemysłowej i Rę­
kodzielniczej przy ui. Skarbowej 2 (godz. 18). 
w sali Czytelni Stów. Katolickich na Moarta- 
jówce (również o godz. 18) i w Domu Żołnie­
rza Polskiego (po południu).

ZBIÓRKA ULICZNA NA KATOLICKI 
UNIW. LUBELSKI na teren ie  Krakowa od­
będzie się dopiero w dniu dzisiejszym. Zbiór­
ka miała się odbyć już poprzedniej niedzieli, 
jednak została odwołana.

PRZEDSTAWICIELE 30 PAŃSTW W 
KRAKOWIE. W sobotę przybyli do Kratko­
wa z W arszawy wieczorem uczestnicy Mie 
ilzytnarodowej Rady K om unikacji T elegrafi­
cznej. Po przyjaździe objechali oni au to k a­
rami  cześć m iasta i oglądali ilum inowane 
gm achy, dziś zwiedzać będą zabytki i od ja­
dą wieczorem do W arszaw y.

Wf ADAMOM f  KOŚCIELNE.
UROCZYSTĄ SUMĘ KU CZCI CHRYSTU­

SA-KRÓLA odprawi dziś ks. inf. dr. Kalinow­
ski w kościele N. Marii P. o godz. 10.

—-------noimoooo— ——
Zawiadomienia i komunikaty

WIECZÓR TWÓRCZOŚCI SCHUBERTA. 
■Stowarzyszenie Młodych Muzyków ul. Sławków 
ska 12 urządza w niedziele dnia 25 bm. o go­
dzinie 17 audycje poświęconą twórczości Er. 
Schuberta w wykonaniu Olgi Łapickiej (for- 

! tepian). St. Wiśniewskiej śpiew). E. Filipow­
skiego ,skrzypce) oraz W. Deca (wiolonczela). 
Wstęp wolny i

ZWIEDZANIE ZBIORU NAJCENNIEJ­
SZYCH HAfTÓW  EPOKI BAROKU w  k o ­
ściele P. P.\ W izytek, w spaniałych sza t li- 
turgicznycli. ■ antopendjów  i t. p. odbędzie 
się w niedzielę. 25 bm. jak o  33-a w ycieczka 
nauk  Tow. Mit. K rakow a pod kier. D ra J  
D obrzyekiego. Zbiórka o godz. 11.45 przed 
kościołem  P. P. W iz rtek  (ul. K row oderska).

 OOO ~
TEATRY I KINA KRAKOWSKI*.

Teatr m im. .1. Słowackiego.
Niedziela po pot.: ..Papa"; wiecz.: „Papą1*.
Poniedziałek: Wiecz. przedstawienia aie bę­

dzie.
Wiórek: „Cudze dziecko".
ŚWIT: ..Ada to nie wypada".
WANDA: „W blasku słońca".
APOLLO: „Upiór na sprzedaż".
SZTUKA: „Róża".
UCIECHA: ..Anthone AdverC.
PROMIEŃ: Pasteur".
STELLA: I. „Samochód Nr. 99". II. „Anna- 

polis".
ADRIA: „Jadzia" ?. Jadwigą Smosarską.
BAGATELA: „Człowiek o 100 maskach" ora* 

rewia pt.: „Złota polska jesień".
DOM ŻOŁNIERZA: .Kocham wszystkie kobie­

ty" — Jan Kiepura.
KINO MUZEUM wyświetla w sobole i niedzie­

lę dwa filmy pt.: „Chłopcy z placu broni", oraz 
„Walka o prawdę"

 •
DZIŚ „PAPA“ Z K. JUNOSZĄ STĘPÓW  

SKIM. — Dziś w niedzielę dw a razy  t, j. n» 
przedstaw ieniu popołudniowym  i w ieczor­
nymi znakom ity » r ty s ta  K. Junosza Stępow- 
sk i w ystąpi w* swej kap ita lnej roli „P apv‘‘ 
w kom edii Flersća. i Oailla-vet‘a.

„CUDZE DZIECKO'* kom edia Sowiecka 
W. Szkw arkina w opracow aniu scenicznym  
reż. J . K arbow skiego, pow tórzona będzie we 
w torek  27 bm.

poszczególna gra aktorów. Na czoło galerii 
tych postaci ze wsi pod Moskwą wysunęły się 
dwa kapitalne typy staruszków, których za­
grali pp. A. Klońska i K. Fabisiak, podkreśla­
jąc ich komizm w delikatnie zarysowanej ka­
rykaturze. Trzecim typem w tym rzędzie byl 
p. K. Opaliński — świetny w groteskowej roli 
Senieczki. Aktorkę Manię zagrała pani W. 
Niedziałkowska poprawnie, a .p. Modzelewski 
stworzył dobry typ Gruzina, pbłnego werwy
i humoru. Inne role zagrali pp.: Macherski, 
Starkówna, Wroński. Tatarski i inni.

Dekoracje p. H. Zwolińskiego traktowane 
bardziej groteskowo — byłyby piękniejsze.

AT7 ostatnich dniach rolę Otella po K. Jtt- 
noszy-Stępowskim dublował W. Wożnik, który 
charakter i psychikę tej postaci tragicznej po­
kazał w pełnym i mocnym wyrazie gorącego 
uczucia i bezpośredniości. P . Woźnik w kreacji 
tej zdobył d]a. talentu swojego jeszcze jedno 
więcej chlubne świadectwo. Zanotować rów­
nież należy nową kreację p. W. Biegańskiego, 
który w „Papie" grał rolę Riacenta w zastęp­
stwie ,!>. Szuberta: świetny artysta uzupełnił 
tę komiczną postać profesora takimi charakte­
rystycznymi cechami, jak subtelność i dystyn­
kcja, nie zatracając jednak nic * typowej dla 
Hiacenta niezaradności.

ANTONI WAŚKOWSKI
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Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym modalam na wystawie w r. 1907

P R A C O W N I A
WYR030W ARTYSTYCZNO-CYZELERSKO BRONZOWNiCZYGH

pod firma

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ul. Floriańskiej L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie, monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja, 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu me alowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.
Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenaoh konkurencyjnych. —J

wm

ROK ZtłŁOŻEKia 1971 . TELEFO N  1 1 2 > 2 0

W szelk ie to w ary  w chodzące w sk ład  hand lu  
spożyw czo-kolonialnego, w in  w ódek i d e lika te ­
sów, oraz ow oce k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  
w w ielkim  w yborze po p rzy stęp n y ch  cenach  

p o l e c a

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L I C *  F L O R I A Ń S K A  L. 49. 

Codziennie iw ie ie  masło kuchenne 1 deserowe

Kosmetyczka F . B U D ZIA S ZE K -R E S IC K O W A
Tai. 186 46. Kraków, Grodzka 3, I. p. rei. ics 46.

poleca:
naśladow ane przez zagranicę śi odki

do p ie lęg n o w an ia  tw arzy , rze s , w łosów , o raz  ś ro d k i gw a­
ran to w an e  n a  p o ro s t w łosów , jako  też  w szelk ie  now ości 
 w z a k re s  k o sm ety k i i f ry z je rs tw a  w c h o d z ą c e .-------

^ ^ O b s ł n g a  s o l i d n a  —  C e n y  n i s k i e .  ™

[ Kupno i sprzedaż J

Chrzeicijańska
W Y T W Ó R N I A  O D Z I E Ż Y  

K r a k ó w  
S ia e p a A ik a  3 I. p. Tel. 151*24

Wytwórni?, 
k o n f e k c j a  męska III Oiobny dział robót 

miarowych

FORTE P IAKTą»l ®“ " U ‘Józef Marczyk,
PIANINA

FISHARMONIE 
NOWE i uKAZYJNE

Kraków, Szewska 9.

Kraków, św Tomasza 24 
Telefon 113-84.

Pieczecie gumowe i me­
talowe. Odznaki ! nagro­
dy sportowe. — Tablice 
emaljowane i rytowane. 
Gwoździe do sztanda­
rów. Monogiamy i gra- 

wury.

„Kobierzec”
istniejąca od lat 15-tu wy­
twórnia kilimów i dywa­
nów, poleca swoje wyro­
by w  n o w y m  l o k a l u  
Kraków, S z e w s k a  22

B M y tw irn la  i sk ład  
W  futer poleca firma 
Michał Pałka Kraków, św. 
Filipa 2 Telefon 189-15.

WITRAŻE I OSZKLENIA 
ARTYSTYCZNE

od najskromniejszych do najbogatszych wykonuje od 1902 r.

KRAKOW SKI Z A K Ł A D  W ITRAŻÓW

S .  G .  Ż E L E Ń S K I  al. Krasińkiego’23.
Telefon 106*16. -  P. K O. 405*606.

Jakość najwyższa. Ceny niskie.
PROJEK1Y i OFERTY GRATIS.

15 złotych modeli.

Z a k ł a d  krawiecki
J ó z e f i  P i a s e c k i e g o  

Kraków, Sławkowska 24. 
(Dom Księży Emerytów) 
z a w ia d a m ia  Przowialabne 
Duchowieństwo, że wyko­
nuje sutanny, czamary, 
surduty, zarzatki, paltoty, 
chawloki, pelerynki. Su­
tanny od 100 zł. Paltoty 
od 150 zł. — Wykonanie 
pierwszorzędne. Materiały 

Bielskie na składzie,

K a p e l u s z e  męskie 
na obecny sezon An* 

toni J a r o s z  Kraków, 
Sławkowska 24,

LINOLEUM-CERATY
Podszewki, Watelina Pa­
rasole, Pończochy, Skar­
petki, Gorsety. Borty — 
frendzle kościelne, nrzy- 
bory do szycia, haftu du­

ży wybór — tanio
Góralik, Rynek 20

T a p c z a n y ,  f o t e l e  
wypoczynkowe, otoma­

ny. materace, najtaniej 
wykonuje sprzedaje Weso­
łowski Marka 16, róg Jana.

' Różne

KUPIEC-KATOLIK
w Krakowie, przy ruchli­
wej ulicy, posznkuje po­
życzki złotych tysiąc, za 
możliwerr niskiem opro­
centowaniem. Łask. zglo- 
szonia do Admin. „Głosu 

Naroilu“. dis Es Pe-Ka.

Nowoczesny
Salon Fryzjerski .Aleksan­
dra" Kraków, Sw. Jaua 2 
(gmach Feniksa) tel 161-18 
Specjalność: mycie głowy 
szamoonem chińskim, on- 
dulncja trwała, wodna, 
farbowanie włosów we 

wszystkich odcieniach.

N o w o ś c i !
CZUMA I. Dr., H arm on ia  p raw  K ościoła, rodziny

i szkoły  do w y c h o w a n i a ...................
KLEPACZ M. X. D r., S zko ła  w yznaniow a p o stu la tem

doby w s p ó łc z e s n e j .................................
PIA SEC K I E. D r., W ychow an ie  f i z y c z n e ...................
Poezje św . T e re sy  od D ziec ią tka  J e z u s ........................
W iara, w n ieśm ierte lność  — P raca  zbiorow a . . . .
W OYCICKI A. X. D r., Rola w ychow an ia  w n ap raw ie  

n iesp raw ied liw ości spo łeczne j . . .
ŻULIŃSKA B. S., W ychow anie  re lig ijno-m oralne  dzieci

w w ieku s z k o ln y m .................................
p o l e c a

Księgarnia Krakowska -  Kraków św. Krzyża 13.

z ł . - • 5 0

y y - • 6 0
V — •50

y y 3 —
y y 3-5C

5) — ■60

y y — •60

m m n
Wytwórnia szat liturgitzoytli
różańców, biretów, cberggwi, 

aMachimów.si.tandarÓi «' 
Arcybi Straży Hononw e( N. 

Serca Jezu jo  wago, oraz 
Kruc]aty

Przyirauje stare a p e r a t a  
do odnawiania oraz bie­

liznę kościelną, 
Posiada na składzie goto- 
we ornaty ł inne roboty 
solidnie wykonane i na 

czas oddane.
K r a k ó w

uiica Sław kow ska 2 4 p.
Dom XX. Emerytów. 

Ceny najniższe.

Lustra belgijskie szyby 
szlifowane do kreden­

sów aut. Odnawiam stare 
lustra. Woron'»cki Kra­

ków, Krowoderska 9.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru X,
w Krakowie, ul. Garha-aka 7.

Sygn. X. Km. 192/36.
Kraków, dnia 14 września 1936 r.

Obwieszczenie o licytacji
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru X. Jan Pałasz, mający kancelarję w Kra 
kowie, ul. GaTba-ska Nr. 7. na podstawie art. 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 30 listopada 1936 r. o godzi­
nie 9 rano w Sądzie grodzkim w Krakowie 
ul. Starowiślna Nr. 13, saia Nr. 35, II. p. od­
będzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużnika Ludwika Zyg­
muntowicza nieruchomości Iwh. 358 ks. gr. 
gm. kat. Rakowice objętej, składającej się 
z parc. bud. lkat. 160 obszaru 230 m2, oraz 
z parc. lkat. 279/19 rola obszaru 317 m2. czyli 
razem obszaru 547 m2.

Na parceli bud. lkat. 160 stoi dom II-pię- 
trowy murowany częściowo otynkowany, nie- 
podpiwniczony, z dachem zwykłym pokrytym 
ipapą a częściowo blachą. Budynek ten od ul. 
Wieczystej t. j. od strony zachodniej posiada 
4 osie okienne, od strony północnej 6 osi 
okiennych, zaś od strony południowej cztery 
osie okienne. W budynku tym mieści się pięć 
mieszkań po jednym pokoju i kuchji i 16 izb 
pojedynczych, z których dwie położone na 
parterze do ulicy są sklenowe. — Poza tym 
sionki i k latkę schodową, —  Z mieszkań tych 
10 ubikacji jest- niezamieszkanych z powodu 
nie.wykończenia budowy. Cały budynek zbudo­
wany jest pojedynczo i niewykończony.

Mury drugiego piętra i strychowe niedokoń­
czone, zastąpione szalowaniem z desek. — 
Fasady budynku tylko częściowo otynkowane 
wewnątrz ściany wylepione wapnem odręcz­
nie. — Stropy między-piętrowe wszystkie »el- 
kowe. cienkie, słabe. —  Okna różnej wielko­
ści, stare nie wszystkie oszklone. — Drzwi 
przeważnie prowizorycznie zbite z desek. — 
Schody na piętra prowizoryczne, drewniane bar­
dzo strome. Podłogi z desek miękkich uiestru- 
gsnych. Piece kuchenne murowane a częściowo 
żelazne poswolite. —  Dom ten posiadający 
charakter budowy prowizorycznej zbudowany 
niestarannie. — Kanalizacji, wodociągu i stu­
dni brak. Obok budynku od strory  północnej 
są wychodki dwukomórkowe wspólne dla 
wszystkich lokatorów, zwykłe zfcite z desek 
z dołem kloacznsrm wykopanym w ziemi. Obok 
wychodków są trzy komórki drzew ane zbite 
z desek starych.

Nieruchomość powyższa ma urządzoną księ­
gę gruntową w Sądzie grodzkim w Krakowie.

Nieruchomość ta  oszacowaną została na su­
mę 20.000 zł., cena zaś wywołania wynosi 
15.000 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości 2.000 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zaehowaro ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem public*. 
nem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domość, warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkoda 
do licytacji i przysądzenia własności na rzew 
nabywcy bet zast-zożeń, jeżeli osoby te prted 
rozw zęd em  przetanui nie złożą dowodu, te  
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu nasazujące za­
wieszenie egzekucji.

W ciągi ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno ogladać nieruchomość w dn5 
powszednie od godi, 8-mej do 18-tej, ak ta  zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglą­
dać w podanym wyżej Sądzie grodzkim.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru X.
Jan Palca*.

KLISZE. DRUKARSKIE
jedno i w ielobarw ne
y^ykonuje najprecyzyjniej

„ F 0 T O C Y N K “
FRANCISZEK FLOFKIEWICZ

(dawniej Światłocień)
KRAKÓW, MIKOŁAJSKA 6

TELEFON 112-74,

N o w e  podrącznlkl obowiązują tylko 
w S-eiej klasie powsz. ł w 1-szej klasie gimn- 

Pozatem wolno używać podręczników

X .  W .  G a d o w s h l e g o
(Bochnia)

fw n a w i a s i e  cena księgarska) 
KATECHIZM WIĘKSZY 2.50 (2.75), KATE­
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH. 
0.40 (0.50), M A ł A  B I B I I J K A  (1.70), 
EGZORTY DLA S Z K Ó Ł .  POWSZ. (3.70), 
K R Ó T K A  H I S T O R I A  KOŚCIOŁA 0:40 
(0 60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zł.), KA- 
'TJCHEZY BIBL. DLA I. i Ił KL. PGWSZ0 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHZ. 2 TOMY 2.50 
(3 zł.) PSYCHOLOGJA WYCHÓW. 2 zł. (2.40) 
KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1,20) 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA­
STERZ. modlitewnik oprawny a) dla mło­
dzieży po 60, 1.00, 1.50, 2 zł. (80, 1.20, 1,80 
2.K9 „  b) dla dzieci pr 40, 60, 1.00, 1.50 
(60, 80, 1.20, 1.80) DZIEJE BIBLLTN.5 V70; 
Przy zamówieniach p o n a d  2C zł. franko 

ponad 30 zł. franco i rabat 10 proc.

Komornik S»du Grodzkiego Rewiru V.
w Krakowie ul. Bonarka 18.

Julian Sudolski, Firma „Sport“, Powiat. Bank 
Spółdzielczy Mcnachem Fefer c/a Adam i Olga 

Zakrzowieocy.
Sygnatura: V. Km. 1200/36, 776/36, 1174,'3C, 

994/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sadu Grodzkiego w Krakowie,

1 r. rewi-u, Piotr Bill, mający kanceiarję w Kra­
kowie ul. Bonarka Nr. 18, na podstawie a n . 
602 k. p. o. podaje do publicznej w 1 ad jniości, 
że dnia 13 listopada 1936 r. o godz. 1 I-tej 
w Krakowie ul. Harcerska Nr 10. odbędz‘6 
się 1-sza licytacja ruchomości, należących dt» 
ołużniKÓw Adama i Olgi Zakrzowieckich, A la- 
dających się z przedmiotów urządzenia domo­
wego, garderoby męskiej, cielęcia, 6 W iń,
2 młocarń, sieczkami, młynka do czyszczenia 
zboża, krowy, dubeltówki marki Kruppa Essen 
i innych, które oszacowane zostaną przed licy­
tacją.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 23 października 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru V, 

f—) Piotr Bili.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.

w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 5.
Sygn. I. Km. 2665/36.

Obwieszczenie o licytacji rucnomosci.
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaję do 

publicznej wiadomości, że dnia 30. paździor- 
nika 1936 r. o godzinie 13. w Krakowie, priy 
ul. św. Gertrudy 9, sprzedane zostaną w dro­
dze publicznej licytacji należące do dłużnika 
Dra Jana  Landaua ruchomości, a mianowicie: 
urządzenie domowe, dywany perskie, pianino 
i inne ruchomości.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się w 
miejscu \ terminie licytacji (art. 588 § 2 kpM, 

Zajęte ruchomości oglądać można przel li­
cytacją w miejscu i czasie wylej oznaCzonvui 

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w cią­
gu dwóch godlzin po wyznaczonym terminie 
art. 606 § 1 k. p. c.).

Kraków, dnia 14. października 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.

(—) Jan  Białas.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru 1.
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 5,

Sygn. I. Km. 2547/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaję do 

publicznej wiadomości, że dnia 3, listopada 
1936 r. o godzinie 10. w Krakowie, przy ał. 
Zyblkiewieza L. 5. sprzedane zostaną w dru ire  
publicznej licytacji należące do dłużnika 1)3,w - 
da, Blumenkranza ruchomości, a mianowicie-, 
maszyna d'o pisania Fox Nr. 121610, biurko 
ciemne półamerykańskie, urządzenie domowa 
obrazy, maszyna do szycia G-nitzncra, zegir 
szafkowy stojący i mne ruchomości.

Oszacowanie ruchomości odbędzie «ię w 
miejscu \ terminie licytacji (art. 588 § 2 k p e ).

Zajęte ruchomości oglądać można przed li­
cytacją w miejscu i czasie wyżej oznaczonym

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w cią 
gu dwóch godzin po wyznaczonym terminie 
art, 606 § 1 k p. e ) .

Kraków dnia 14. października 1936 r.
Komornik Sądu grodzkiego, rewiru I 

(—) Jan  Białas.
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